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XXXIII rok istnienia 


rozpoczyna 


DZIENNIK POLSKI 


z dniem l-g> stycznia 1900 r. 


DZIENNIK POLSKI wychodzi nietylko w 
dni powszehnie, als także i w dni świąteczne, 
dając swym prenumerator:. m 363 numerów ro- 
cznie, prócz dodatków nadzwyczajnych, które do- 
dawać będzie w miarę zachodzącej potrzeby. 

Co tygodma daje DZIENNIK POLSKI bez- 
płatnie swym preLumeratorem arkusz powieści 
tas, że w przeciągu robu wychoda b2 arkusy, 
co czyni 5 - 6 tomów powieści rocznie. 

Nie putra.bu,emy zapewniać naszych czy- 
telników, że starać się będziemy usilnie o to, 
ażoby DZIENNIK ŁOLSKI stal na wysokości za- 
dama, jakie dzis ma kazde pisme codzienne p>- 
Ltyczne. W piśmie naszem uprawiać będziemy 
wszyatkis dziaiy, ebejmu,ące przejawy życia na- 
rodowigo i spolecznego naszej Ojczyzny, tej 
części naszej kraci, ktora zmuszona opuścić kra) 


rodzinny, szuka pracy i chlapa za granicami jego, 
pobratymczych szczepów :lowiań:»ich, a wreszcie 
podaw»ć wiadomości ważniejsze, dotyczące życia 


i rezwo,u innych państw i narodów. 
W tym kierunku zapewoilismy sobie liczny 


zastęp kerespondentiów, tak, że b,dziemy mogli 


czytelmków naszych epiesznie i doaładni iufor- 
mować o wszystciem. 

Co do iformacyj DZIENNIKA wogól: są- 
dzimy, ża czytelnicy ssmi oceniają je przychyłaie 
ł przyznają, że są szybkie i dobre. 

Oprocz dodatku powieściowege z» mieszczać 
będze DZIENNIK POLSKI procz f lietonów 
okolicznosciowych i tyls 1ajmu ących 

KRONIK NIEDZIELNYCH 
Kazimierza Bartoszewicza 
stale dwie powieści: jednę eryginalną, a jednę 
llumaczoną. 4 duiem dzisiejszym zaczynamy oru- 
kowé niezwykle zajmującą powieść ory- 
giaalną 


„UBOGA PANNA* 


pióra Stanisława Pileckiego. 


Nazwisko autora, cieszące się rozglosem, 
mie potrzebuje bliższych okr.ślń. 


W dalszym ciągu pojawi się ka 
„Zmierzch 
powieść Stefana Krzywoszew skiego, 


o której znawcy wyrażają się z niezwyklem 
uznaniem. 

Nadte drukować będziemy utwory Blu- 
ekiego, Gawiisawicze, Glińskiego, Kowarskiej itd. 

Z przyjemneścią denosimy czyteliikom na 
szym, że zosna a tile sympatyczna autorka 
p. Marja Redziewiczówna, pr:yrzekl: nam w tym 
roku swą powi ść najnowszą. 

W tece naszej zaejdu e się także liczny sze 
reg powieści Uumaczony.h z języka angielskiego, 
francuskiego, rosyjskiego i weęierekiego, A mia- 
nowicie pp. Miss Bradden, Yvily, Ohneta, Tol- 
stoja, Potapr ńci, Jokaja i w. i., k.óre kolejno 
zamieszczać będziemy. 


Warunki prenumeraty: 


Na prowincji: We Lwowie: 
miesęsznie . 2 sl. | miesięcznie cl. 1.50 ct. 
kwartalnie 6 „ | kwartalaie „ 4.50 , 
pólroeznie . . 13 „ | pólrocamie „ 9.—> 
całorocznie 24 „ | oałurocznie „ 18.— + 
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Prywatno korespondencje 18 i mebrologja QQ sentów oó 
wiersza. 
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„3 LUSZC Z” 
po cenach znacznie zniżonych, mianowicie: 

we Lwowie 50 ct. miesięcznie, kwartalcie zł. 1 50 
na prowincji 80 , s D s» 240 

Nadto mcgą prenumeratornwia nasi nabywać 
po cemie zniżonej kalend:rz „ŚMIGUSA* (zamiast 
50 et) za 40 ct. — „Rok przewrotów“ (Balga- 
rja 1885/6) Jana Grzegorzewskiego (zamiast 3 zł ) 
za 2 zł. — „Kraj w obrazach* prześliczne wyde- 
nie obrazkowe, zawierające artystycznie wykozane 
widoki z Królestna polskiego, za 8 zł. 50 ct, za- 
miast za 10 zł. — „Ogniem I mleczem*, album 
H-nryka Senkiewicza (12 rysunków Juljusza Kossa- 
ka) 1 zł zamiast 1 zl. 50 ct. 


o p 
Na dziś. 

I znowu biysnęłsś gwiazdko wigilijna, by 
obwieścić światu cl-mu rzsdxną nowinę: 
Chrystus nam się narcdiil! Jak co roku, tak 
i dziś rzuciłaś trylantawy h promieni tysiące na 
tło nieba i jak niegdyś zajaśni:laś nad koiebrą 
Dzeciny w cichą moc Betleem:ką. — A culo- 
wiek znękany zawodaini i mę zarnią życia, Wy- 
ciąga dlonie i podnosząc wzrok ku tobie, pelen 
wiary, szuka cię o gwiazdo szczęścia, o gwiazd» 
zbawienia! — Ty kłyszczysz i dżysz w dəli 
jasnem świ:telciem i zsyłasz na promi:niu zło- 
tvm nadzieję! I tak patrzysz już wieki cale, 
niewzruszona na bol ść i radość — na brud 
i na cnotę, na życie i śmierć!... 

Na ziemi noc cicha, majestatyczna, spokojna, 
pełna namaszerenia. Z przestworza lecą plate- 
czki lekkie, białs... na ziemię, na drzewa, na 
ludzkie głowy i serca! 

O nocy potężna! O nocy wielka! 
caly cię diś wita radością, weselem... 
ninmłą| świę 4! noc grudniową ! 

Na niebie zaroiło się, jedna gwiazdka uka- 
ala się światu... lecz jaśniej i coraz jaśniej od- 
bijał się strop nieba na tle ciemnego aksa- 
mitu nocy. 

Światła migotać zaczęły w powietrzu, szu- 
my powstały w przestworach i ukazał się na 
sklepieniu przeżroczem nieba, z płomienną po- 
chodnią w ręku... Anioł n:rodów i Aniol spra- 
wiedliwości i zapalać poczęli gwiazdeczki na 
nebie, jedog pe drugiej... Z jasnialo ich od 
razu sto... tysiące... miljony cala... 

Zagorzalo niebo cale lung różową, hlask’ świe- 
ne tęczowemi smugami padając, tonęły w pu- 
chach śniegowych; — drżały ogniem mgiel to- 
ne.. A z dołu padaosły się opary prrejrzyste, 
tworząc w powietrzu zasłon fesiony... Uroczyste 
milczenie z:1:glo ziemię. 

A wysoko, tam... da'eto, jak oko nie s'ę- 
gnie... szumiały w potędze olbrzymich obrotów 
planety, wielrie, rzu'ając promienie sloń'a do- 
kcła — w szalonym pędzie mijając gwiazdeczki 
małs, biegly drcgą wielką — daleką — nie- 
skeńczoną, jatą im we wszechmocy swojej 
Stwórca zakreślił... 

I Anioł sprawiedliwości wskazał tę barmo- 
nijną zgodę światów — Aniołowi narodów... 
AQiołowi sly... Anicłowi milości... przebaczenie. 
Z.łopotaly ich skrzydla biale w prz strzeniach 
i (NRA sę pieśń: „Pokój ludziom dobrej 
woli". 

Północną godzinę oznajmił? diwon wieżowy 
i rozjękły wszystkie pismi spiżowe w jeden po- 
tężny həjn:ł radości! Zadrżało powie'rze cale 
od dzwonów śniata caligo, a z tysiąca serc 
ludzkich wzbił się potężny jeden śpiew: „Bóg 
się rodzi“, 

Powtórzyły go mury świątyni i wszystkie 
echa rozbrzmiały hymnem wes'l1 — rozn -sząc 
na dźwiękach pi! śni... daleko... daleko... pokój — 
zgodę — i jedność! 


Świat 
Wspa- 


wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie Ś. rano. 


List z Wiednia. 


Wiedeń 22 grudnia. 

Z ciężkiej walki wyszła prawica zwycięsko 
. wzmocniona stoi nadal na straży równoupra- 
lynienia ludów i autonomji krajów. Mówię o 
zwycięstwie i o walce, ale bynajmniej nie uwa- 
żam walki za program, ani pod zwycięstwem nie 
rozumiem upokorzenia kogokolwiekbądź. O ile 
idzie o Kcło pol-kie, to dążen'em jego było i 
jest uspokojenie izby przez uśmierzenie antago- 
nizmów, pozytywna praca i współdziałanie z 
każdym, kto również pozytywnie chce pracować. 
Walka jednak zostala naczuconą. Z jednej stro- 
ny Koło polskie, broniąc równouprawnienia 
wszystkich ludów, nie mogło spozojnie patrzeć 
na wyrządzoną Czechom krzywdę, z drugiej zaś. 
jako stronnictwo państwowe i dojrzale, pochwz- 
lać nie moglo oh:'rukcji, która — skoro sta- 
nie się inetytucją parlamentarną — doprowadzić 
musi parlamentaryzm do upadku, a państwo nad 
brzeg przepaści. Koło polskie czyniło więc opo- 
zycję, a sprzeciwiało sę obstrukcji, A do opo 
zycji zmuszanem ono bylo jeszcze i przez to, 
że niewidoma ręka, kióra skreślła program dla 
gabinetu, w pierwszej linji dążyła do rozbicia 
prawicy, a tem samem do podeptania równou- 
prawnienia i wydania tak Czechów jak Sloweń- 
ców na pastwę ziejących nienawiścią plemienną 
Ilheralaych Niemców. Sztuczki i fortele pana 
Chlumetzkiego rozbiły się o Żelazną wolę Kola 
pulskiepo, które w ten sposób uratowało dzie- 
lo Taff:go, Dunajewskiego, H>henwarta i tylu 
innych zasłużonych mężów i ochroniło Auetrję 
cd utrwalinia stanu rewolucyjnego. D:ś po 
nieudatym zamachu wie już lewica, że ka- 
żda spekulacja na rozbicie prawicy zawiedzie i 
w tem przeświadczeniu skloni się może wreszcie 
do sprawiedliwej ugody z Czechami. Obawiąz- 
kiem Kola polskiego będ:ie obecnie działać 
uśmierzająco na jednych i na drugich, ażeby 
wreszcie ta zmora ustąpiła z parlamentu i nad- 
szedl czas dla prawidlowej. ekonomicznej spole- 
cznej pracy. 

Hre. Clary ustąpił z wszelkimi honorami. 
Prawica, która nigdy osobiście go nie zwal- 
czała, szanuje dziś w nim polityka stalych 
i rzetelaych przekonań i żaluje tylko, że nie 
znając stosunków, podjął się wykonania obcego 
programu. Kierownictwo w gab necie obejmuje 
p. Wittek, ale gabinet to prowizoryczny, bardzo 
prowizoryczny, nawet tas, is jeśli tylko pel- 
nić Łędzie obowiązki urzędnicze prawidlowo i 
sprawiedliwie, nikt żadnych pretensji do niego 
mieć nie może. Mamy nadzieję, że nowy rząd 
i w tym krótkim czasie pamiętać będzie o 
tem, że Galicja nie jest pasierbicą państwa, 
a nadzieję tę potęguje jeszcze fakt że jako 
rzecznik kraju w gabinecie pozostaje p. Cnlę- 
doński. Inai czlontowie g.binetu, to urzędni- 
cy i to doskonali urzędnicy, miejmy węc 
nadzieję, ż» nie przemienią się w :lrch mini- 
stów. Biiżej nas stoi z pomiędzy nich baron 
Jorkasz-Koch; urodzony i wychowany we Lwo- 
wie, powinien on zn? é stosunki galicyjskie i spra- 
wiedliwie je oceniać. Poprzednik jego, tyle sym- 
patyczny wszystkim dr. Kniaziołucki, ustępując. 
pozostawił po sobie niezatartą pam'gć przez 
uwclnienie Austrii od haniecbnego' haraczu, wy- 
muszanego na dziennikarstwie. 

Wkrótce rozpoczną się znów rokowania, a 
śmiem twierdzić, że wynik i h będzie rozs'rzy 
gającym dla przyszłości Austeji. Prawica, która 
nie napadała, a jeno się broniła, zdola zape- 
wne ustrzedz się od upojenia, jakie daje zwy- 
cięstwo i wejść w te rokowania z wszelką ły- 
czliwością i wszelką do ustępstw skłonnością. 
Przynajmniej w Kole polskiem, mimo różny h 
frakryj i frakcyjet, panuje pod tym względem 
zupelna jednomyślność, a Czesi z pewnoścą 

' lekceważyć nie będą opinii, nie już klubu parla- 


mentarnego, ale calego narodu, który własne 
zaniedbując sprawy, wiecznie i wytrwale od 
trzech lat przy ich boku i w ich interesie wal- 
czy. Cala prawica zrozumieć powinna, że chwila 
jest stanowcerą, a kląd obecnie popełniony stać 
by się mógł fatalnym. (r.) 


Sanacja finansów krajowych. 


Koawersja długu indewsttacyjnego, przeprowa- 
dzona w r. 1892, umożliwiła spłatę kilku pomniej- 
szych pożyczek krajowych, zaciągniętych przed r. 
1892, a nadto, co najważniejsza, uwolniła na 7 lat 
przynajmniej t. j. do r. 1899 właśnie sejm od tro- 
ski o związanie końców w buiżecie krajowym, pr'y 
zachowaniu tej samej wysokości dodsttów krajowy: h. 
Nadwyżki bowiem, jakie coroczne zamknięcia ra- 
chunków fuadusiu krajowego od r. 1893 aż do r. 
1897 dawały, wprowadzano do dochodow nastęone- 
go roku i tym sposobem zdołaao utrzymać równo- 
wagę budżetową, Atcli nadwyżki te z matury rze- 
czy malały i maleć musiały, gdyż wydatki na oświa- 
tę i produkcyjne cele rosły, tak. że w ostatnim sej- 
mie, który z początkiem rcku obradował, wiadomem 
już było, że tylko jeszcze rok 1899 da się zamknąć 
w granicech dutych:zasowych dochodów i że w ro. 
ku 1900 trzeba będzie wynaleść nowe źródło do- 
chodów dla fusduszu krej wt go. 

Netkniętem, a nawet poniekąd dotąd dla fun- 
duszu krajowego niedestępnem źródłem są podatki 
pośrednie, czyli konaumcyjne. Wprawdzie dopuszczo- 
no kraj przed 5 laty do czerpania w tem ź'ódle, 
uczyniono to jednak w formie tak niewygodnej, że 
dochód, jaki stąd płynął, kraj musiał dzielić między 
fundusz krajowy B tych, którzy mu ten dochód 
zbier li. Zgodzone się bewiem na to, ża kraj może 
pobiersć opłatę krajową od trunków t. j. od spiry- 
tualjów, piwa i wina, ale poboru tej epłaty, z wy- 
jątkiem od wina, rząd nie cheal się podjąć, tak, 
że k»j mural prawo t:go pobaru wydzierżawić. 
Skut:k zaś tego był taki, łe 45% dochodu zo:ta- 
wało w kicszeni dzierżawców, a 55% dostaw-} kraj 
w formie tenuty dziertawnej, t.j. s kwoty 1,422.000 
zł. dostał 792.137 zl. 

Wydzieł krajowy postanowił tedy robić stara- 
nia n rz,du: 1) aby kraj mógl 1 mial prawo wy- 
d.tniej z tego źcódła dochodn czerpać, a 2) aty 
mu rząd to czerpanie ulatwił, wybiersjąc na jego 
rachunek bezpłatnie ten dochód. 

Po dłuższych rokowaniach, przerywanych wstn- 
tek zmian w gabinecie austrjackim, zgodził zię wre- 
szcie rząd na te, że do państwowego podztku kon- 
sumcyjnego od spirytusu, w krsiu wypitego, krej 
będzie mógl nałożyć dodatek w wysokoś i 10 zł. 
od hektolitre, t. j. 1Oct. od litra czystego (100 st.) 
sp'rytusu, który to dodatek krajowy będą organa 
p:ństwowe na rzecz kr»ju lącznie z podatkiem pań- 
stwowym bezpłatnie pobierały. 

Licząc wedle ilości przeciętnie wyp'jauego ro- 
cznie spirytusu, dodatek ten przyniesie krajowi okrą- 
glo 2,800.000 zł.; a, że pobierana dotąd opłata na 
rzecz kraju od spirytusu daje okrągło 500 000 al., 
której się już z chwilą wprowadzenia dodatku nie 
będze pobierało, przeto dodatek ten przyniesie w 
przybliżemu 2,300 000 sł. 


C> do opodatkowania w podobny sposób na 
rz'cz kraju piwa, to rząd zachowuje się dotąd od- 
pornie; jest jedosk medzieja, że, jeż:li nie w tej 
formie samoistnego podatku od wyszynku powiedzie 
się uzyskać zezwiienie na pobór opłaty ad piwa, 
którąby organa państwowe bezplatnie na rzecz kraju 
pobierały. Że zaś w kraju komsaomaje się przegiło 
jeden miljon hektolitrów piwa, która przy dzisiejszym 
sposobie wybierania opłat krajowych dają zaledwie 
300 000 zl., przeto dochód z tego źrcdla prsy zmie- 
nionym poborze i nałożeniu podatku krajowego po 
1 zł. od hektolitra, da w przyblżeniu jeden mi- 
ljon zł., a po strąceniu owych 300.000, na czysto 
700.000 zł. 

Z obydwóch tych źródeł otrzyma kraj w przy- 
bliź*niu trzy miljony rocznego dochodu. które do- 
zwolą sejmowi i na cześ iowe zniżenie dotychrzego: 


GR mu 12 


Przedpłata wynosi we wawie : 


Roernie 18 zł. — półrocznie 9. zł. — kwartalniu 4 zi 


50 ct. miesięcznie 1 zł. 50 ct, za przesyłkę ás 
domu dopłuca się 20 ct. miesięcznie. 
ika poczto w państwie aostrjackiam, reczzie 
Ira fi sł. — kwartalnie 6 cl. — 
nalesięcznie 2 zł. 


Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec recznie 
50 marek kwartalni 


— e 12 marek Of) tanigów — 
de Francji, Angliji, Wioch i Srwajcarji recrmia AU 
trraków — kwartalnie 20 hanków. 


Biere Redakcji „Dziennika Polskiege', pine kariast: 


liczba 6 i 7. Teiefon Ms. 171 
Rękopisów Redzkeja nie zwraeb, 


Numer „Dzianałka Fo.siego' kocztajo 6 et, 


wych dodatków i na purządną, DiesrępowzDą wzglę* 


dami na finansowe polożenie gospodarkę krajową. 


Wojna. 


Pisma angielskie są ciągle przepełnione tylko 
szezególami o klęsce Bullera nad Tugelg. Wszystkie 
wyrażają się bardzo pesymistycznie o przyszłości An- 
glji w Afryce południowej, chociaż zgodnie wszystkie 
podaoszą, iż Anglja nie może się cofać przed ła- 
dmemi ofiarami, aby tylko zgnieść Boerów i utrzj- 
mać pewagę i znaczenie mocarstwowe państwa wiel- 
ko-brytańskiego. 

Wrażenie, jakie klęską jenerala Bullera zrobiła 
w Anglji, dosadne malują głos, koresponduatow 
londyńskich. 

Jeden s nich pisze: „Żadne slowa nie są w 
stanie opiszć oszołomiającege wrażenia klęski jene- 
rala Buliera. Wieść hitbowa rozeslana zostala przez 
ministerjum wojay o godzinie lej po pólnocy, 
dzianniki zatem nie miały czasu Opetrzeć ją komen- 
tarsami. Komunikat rządowy zaopatrzony był uwagą, 
że mieister wojny poczynił kroki, ceiam przęspieste- 
nia wysyłki wojsk i uzupelnienia artylerji. Jadno- 
cześnie wezwano gazety, w formie prośby. aby ze- 
chciały pisać w duchu uspokajającym. Dzienniki wy- 
pełniły ten obowiązek z całą lojalnością. Nawet ga- 
zety liberalne i radykalne zachowują się z calą go- 
doością i spokojem“. 

lany korespondent pisze: „Jak wykazują moje 
informacje, nastrój w sferech kierujących jest w 
najwyższym stopniu pesymistycznym. Przyznają dziś, 
te w danym razie, chedzi o u'racenie lub zgubę 
całego gmachu kolosialn=g» W. Brytanii i mimo 
wszelki b zapewnień, panują jsk pau,fatalniejsse przy- 
puszczenia co do pewstauia Holeadrów w kolvoji 
Przylądka. Albowiem w rzeczywistości, owe pos lki 
angielskie, a jakich ciągle wspominają dzienniki lon- 
dyńskie, pod bne są wielce də» posiłków Għin w 
wojnie 3 Japonją. Armji wyćwiczonej miepodobna 
stworzyć, o ile nie istniała ona przed wojną. A za 
całe siarby świata nie można nabyć gotowej armji. 
W Loudyme obawiają się też, aby już majbliższy 
cias Lie spowodowal jakich niespodzianek w zakre- 
se polityki ogóloej Aagiji*. 

Daily Mail przypomiea, że przed wyjazdem 
Baliera, ogólaie obiecywano, iż jeneral tea na Boże 
Narodzenie będzie w Pretorji i że jedem korpus 
wystarczy, aby Boerów pebić na głowę. Tymczasem 
dus zmobilizowano już ośm dywizyj i widoków po- 
wodzenia niema zbyt wielkich. Klęski swoje Anglja 
winna przypisać złej organizacji nrzędu wojskowego. 
„Nasza artylerja — pisze dziennik — stoi niżej 
pod każdym względem od artylerji Boerów, dziś 
Auglja jest skazana na wyłączne oparcie się na swej 
flocie. Na szczęście flota odpowiada bardziej nadziejom 
Anglji, niż jej armja lądowa. * 

U skutkach zaś klęski jenerała Bullera piszą 
z dobrze poinformowanego Źródła angielskiego do 
berlińskiego Local Anseigera: „Jakkolwiek zakres 
katastrofy pad rzeką Tug.lą nie jest jeszcze znany 
w zupełności, jednakże nie uiega wątpiwości, że 
wszyskie dotychczasowe klęski Anglików daleko po- 
zostsją w tyle poza wplywem praktycznym i mc- 
ralaym perażki jenerala Bullera. Na nim pokladano 
wszystkie nadzieje i z wielką troską oczekiwano 
wieś.i ze wschodniego terenu. Doczekano się jednak 
wi-ści hiobżwych. Teraz rodzi się pytanie, co ma 
dalej nastąpić. Okazuje się, że Aoglja była wprost 
nieprzygotowana na to, co ją spotkało. Ani dlugo- 
letni ajent aogielski w Pretorji, Connyngham Green, 
ani sir Aifred Milner mie mieli widocznie pejęcia o 
wspólczesaym Transwaalu i jego sile, Dziś jednak 
wycofać się nie łatwo. Anglja, po tylu klęszacb, nie 
może prosić o pokój, ani pizyjąć Żadnego pośre- 
doictwa. A jedmak opinja prbliczna w Aog'ji jawnie 
potępia obecną ejne i rad:py w jskibądź gudziwy 
sposób powitać vckój. Wob:c tego narzuca się 
myś, iż Avglja powinna skorzystać z pierwszej po- 
sobności i pierwszego choćby pozoru odniesioksge 
zwycięstwa, aby przyjąć pośredniitwo pokojowe.“ 
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UBOGA PANNA 


POWIEŚĆ 
Stanisława Pileckiego. 


—— 


I. 

Miestkańcy ulicy W.lszej pogrążeni byli 
w glębokim śnie, cisza panowała dokoła, tylko 
zdaleka dochodził głuchy gwar budzącego się 
miasta; nagl3 na ekręcie Mairszaliowskiej roz- 
legi nię glośsy i szybki turkot powozu i silne 
ulerzanie podzów końskich o kamienie bru- 
kowe. Z niszwyklą szybkością toczyła się mala 
karetka, zaprzężonn w parę ogromnych, czar- 
nych roadsterów. Każdy niemal staly mieszka- 
niec Warszawy wiedzial dobrze, że to jest za- 
prząg hrabiny Rówieńskiej, zaprrąg, któremu 
równego w calam mieście nie bylo; spotykalo 
się go prawie codzień, na wszystkich głównych 
ulicaca Warszawy, o najrozmaitszych godzinach. 
Tym razem był na Wilczej o czwartej rano; 
każdy, dobrze obeznany ze zwyczajami war- 
szawskich ulic, bylby, nie oglądając się, poznal 
odrazn, czyj powóz leci takım p;dem. 

Karsta stanęła przed kamienicą dość po- 
każną na zewnątrz; lokaj równie szybko, jak 
biegły konie, zeskoczył z kexla i drzwiczki 
stworzyl. 

— Dzwoń — odezwał się srebrny glosik 
z wewnątrz powstu; slużący w ekamgnieniu 
pociągnął za rękojeść od dzwenka i rezlegi się jęk 
zardzewialy, 

W karecie siedziała obok drobnej, e ja- 


nych, jak dojrzałe zboże, wiosuch hratun' Ro- 
wień kiej, druga osoba także bardzo ladna, ale 
w innym rodzaju. Hrabina była ta polskie 
dziewczątko z powierzchownością Zosi Mickie- 
wicza, ala Zosi, wychowanej w pieszczotach, na 
puchu materjalnym i m rainym; było w niej 
coś z pisklęcia, gdy Siedziała zasunięta w glębi 
powozu, otoczona lekką gazą balowej toalety. 
Obok siedząca kobieta byla typem nie polskim, 
lecz raczej fancuskiia; wysoka, trzymająca sę 
sztywnie, szatyoka, o ciemno-nieki:skich o: zach, 
miała nos dość duży, trochę orli, uta nie- 
wielnie, brwi gęste okalały powieki ciężkie. 
Śmiały się obie — ale, gdy u hrabiny ścaaly 
sę i usta i nosak i oczki i włosy się rozwie- 
waly niby także rozbawione, śmiech jej towa- 
rzyszki był urywnay, przedlawiony i oczy nie 
były w zgodzie z ogólnymi wyrazem wesolości 
na twarzy. 

— Dobrześmy się uśmiały dziś, Teklo, 
nieprawdaż ?—zapytsla z zadowoleni:m hrabina. 

— Sądrę, że tobie zdarza się to co kwa- 
drans — odrzekła szatynka Í znowu obie wy- 
buchaęły śmiech=m, 

— Rada jestem, że mi wtórujesz tak czę- 
sto, Teklo... tu najlepsza filozofia. 

— Droga M.ryś — rzekla poważnie sza- 
tynka — ty siejesz wesołość twoim śmiechem 
i innemi sposoby. 

— Milcz, ty gluptasie! — zawołała, zry- 
wając się hrabina i szczypiąc drobaemi pa- 
luszkami twarz swej towarzyszki. 

Zaspany stróż drzwi odmykał, obie ko- 
biety objęly się czu'ym uśziskiem. 

Dobranoc, Teiluś, dojutra! nieprawdaż ? 
przyjadę po ciebie na wyścigi. 

Panna Tekla wysiadła, drzwiczki od ka- 


rety się zatrzasnęły i w ozamynienii zaprzęgu 
hrabiny Rówi'ńsziej na W:lerej uli y nie bylo; 
znowu zadudniał w alejach Ujazdow:kich, gdy 
krokiem zmęczonym piękna szatynka wchodziła 
na drugie piętro. 

Sla powoli, często przystając; niebieska 
jej suknia balowa, z lichego atlasu, mlokla się 
po niezbyt czystych schodach.  Przystanęła 
wreszcie na drugiem piętrze przed drzwiami, 
na których wi:inial przybity na blasze mosię- 
żnej napis: „Hrabia Witcld Domorski*. 

Panna Tekla Dmorsta zadzwonila s lnie 
i musiała cz:kać dość dlugo; wreszcie drzwi 
się otworzyły i ukazała się postać starej ku- 
charki. 

— Czy pan hrabia już wrócił? 

— Nie... nie ma — odrzekła sluga obo- 
jętaym glosem. 

Hcabianka zmarszczyła lekko brwi i waszia 
powoli, znużona, do swego mieszkania. Mieszka- 
nie owo skladzło sę z trzech pokoi; malutkiej 
izd:bki sypialaej ojca, także sypialni córki i 
z dosyć dużego salonu. Salon był urządzony 
ze wzgl;daym zbytkiem staroświeckich, koszto- 
wnych acz nadszarpanych mebli, makat, dywae 
nów i rozmaitych sprzętów, porcelan, zegarów 
archeologicznej, znacznej wartośu; kilka cen- 
nych obrazów zdobilu ściany. Sypialnia panny 
Tekli była czysta, porządaa, ala skromna i 
pusta. 

Panta Domorska, zrzuciwszy z siebie w sa- 
lenie balowe okrycie, padla na (stel i dluzo 
siedziała w niedbałej postawie, podparłszy się 
łokciem na stole i zakrywszy ręką oczy. Nie 
epzla jednak, myśli jej bląkaly sięjak sny po zmę: 
czenaj główce, w uszach świdrowala wciąż jedaa 
i ta sama melodja wzl:a, przed oczyma m gały 
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sę jakieś pomiącie, a raczej swna i fraki, bo 
twarze ludzkie nie mówiły jej nic. Minęlo dobre 
pól godziny, gdy u lyszała niepewny «hód mą-ki, 
raz : rzyspieszony, to «n»wu uetający i wkrótce 
we drzwiach zaszemrał klucz od zatrzasku. 

Panna Tekla odjęla rękę od oczu, wypro- 
stowała się, ale snać s.l nie miala wstać, więc 
tylkó wzrok przenikliwy i niespokojny wytężyła 
na drzwi, któremi wchodził jej ojciec. 

He. Witold był wysoki, chudy, o czarnej 
hiszpance i wąsach, o rzadkich włosach; był 
blady bardzo, tylko mu na policzkach występo- 
waly jaskrawe rumieńce, Wszedi, zataczając się 
z lekka i oddychając ciężko, a usta mial spie- 
czone. 

Tekla, na widok ojca, osunęła się w gląb 
fotelu, ręce oparła o poręcze i wstsia szybko. 

— Dobry duień, ojcze! — rzekła glosem. 
udającym wesołość, ale w którym znać było lzy 
tłumione. 


— Nic nie pytasz? domyślasz się zapewne 
— zagadnął hrabia zeschłym głosem, a oczy 
mu się iskrzyły. 

— Nie rozpaczaj, mój ojcze! — odrzekła 
z siłą Tekla, rzucając się oj u na szyję. 

— Zostaw, zostaw — brinil sę hrabia, 
u mując ją za ręce i odwracając twarz — je- 
stem zadżumiony, jestem przeklęty, nie datykaj 
m ue, pcg:irdzaj mną, szatan niepowodzenia 
mnie opstal! 

— Mój ojcze! — mówiła Tekla lagodnie, 
nie puszczając rąk pana Witolda — lepiej mo- 
że, abyś nie walczył. 

— Nie walczył! — zawolał hrabia — pię- 
kna mi walka, godzić na cudzą kieszeń... Nie 
upadlem tak misko, by grę nazywać walką... 


cza je m przynajm iej z tego, iż umiem rze- 
czem dawać właściwe miano. 

— Tembardziej... 

— Więc z czego żyć? — zapytal gwal- 
town'e. 

Tekla się zamyśliła, czoło jej się zmarszczyło 
i rzekła po chwili: 

— Nie wiem... ale z tem, co mieliśmy ¿d 
Marysi Rówieńskiej, moglibyśmy parę miesięcy 
przeczeżać. 

— Parę miesięcy! wielka mi rzecz! — od- 
rzekł Domorski, chodząc szybko po pokoju. — 
A:h tn brak szczęścia! ten przeklęty brak 
szczęścia! — zawołał po chwili, wygrażając 
pięścią w powi: trzu. 

Tekla znowu usiadła w fotelu, była znu- 
żona i chociaż serce się jej krajalo, twarz coraz 
bardziej traciła wyraz wszelki, oczy się sztliły, 
powieki poruszały leniwo, ciała odmawialo po- 
słuszeń:stwa, a hrabia wciąż chodzil po pokoju 
bezmyś n e. 

Przystenął wreszcie przed córką: 

— [iż spać, Teklo — rzekł, całując ją 
łekko w czoło, 

Córka pocałowała ojca w rekę i odeszla 
zmęczonym krokiem do swojej sypialni. 

D»morski pozostał w salonie i chodził 
jeszcze czas jakiś, potem stanąl przed oknem 
i patrzył w dal, ponad domy i ponad drze- 
ws; niebo się bielilo silnie, na wschodzie już 
różowe świtaly blaski, po ulcv przeciągał z hu- 
kiem ladowny wóz i jakś *«lowiek zgarbir ny 
szedl ebok konia, machit-iqie wywijsjąc ba- 
tem. Kcń się wytężał, ciężko podaosząc grnbe 
z opojami nogi, glowę trzymal zwieszoną jak 
gdyby spał, szedl z przyzwyczajenia. 


(Ciąg dalssy nastąpi). 


Powlstrze lasów 'glastych w pokoju Prócz milego leśnego zapachu, posiada nieoszacowane 
uje się przez rozpylanie własności hygieniczne. 
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JAN IHNATOWICZ 


Sklepy własne we LWOWIE KRAKOWIE, PRZEMYSLU, CZERNIOWCACH, 
oraz wo wszystkich pierwszorzędaych aptekach, droguecjach, sklepach 
zakładach fryzjer such. 


DZIENNIK POLSKI z dma 24 grudnia 1899 x. 


s a 
Listy z kraju. 

Touste 18 grudaia Jak niedawao dzienniki 
doniosły, Wydział krajowy uchwalił przedłożyć se- 
mowi na DBabliższej sesji wniosek o  kreowaai' 
wr. 1900 dalszych B okręgów sanitarnych. — Nie- 
stety! Nadgramiczne miasteczko Touste o stałej lu: 
dności 2500 dusz, otoczone 13 wioskami o ludności 
około 9000 dusz, już trzeci rok z rzędu bywa po- 
mijane przy otwieraniu nowych okręgów sanitarnych 
i trzeci rok s rzędu, pomimo mnogich zapewnień, 
otrzymamych od osób wplywowych, mieszkańców tu- 
tejszych samo tylko rozcza owanie spotyka. — Pi- 
szący te słowa wcale nie ma zamiaru krytykować, 
lub roztrząsać uchwał Wydzialu krajowego, sle 
jako zmającemu tutejsze st sunki i najbliższej okolicy 
— bardzo driwnem to się wydaja, ażery miasteczka, 
mające lekarza wolno praktyaującego, więce) uw”glę: 
dniane były od miejscowości, która dotyebczas bez 
lekarza zostawała, a jak dzienniki doniosły, ma np. 
sąsiednie miasteczko  Chorostków w roku 1900 
otrzymać lekarza ożrzcowego. W Chorostkewie stale 
mieszka, aż 2 lekarzy wolno pravtykujących a 
Touste wraz sz okolicą jest zamieszkałe przez lu- 
dność czysto rolsiczą, a przeto wcale nie wabi le- 
karza wolno praktykują 'ego do stałego zamieszkania. 

Ależ znowu z powodu braku  lkarza 
w miejscu, bardzo opłakane są tu stosunki zdre- 
wctne. Piszący te słowa, który ustawicznie ma do 
czynienia ze sporządzeniem różnych wykazów dla 
władz, już od kilku lat to spostrzega, iż tu liczba 
wypadków śmierci przewyższa znacznie liczbę uro- 
dzeń. Nie ms prawie roku, ażeby nagminne choroby, 
jak: erkarlatyns, ospa, kur itp. mnogo ofiar a po- 
śród dzieci nie zabierały; a w niektórych tutejszych 
gminach, jak: Nowosiólka, Krasne, Sadzawki, Zie- 
lopa — tyf:s epidemicznie grasuje i wiels ofiar 
a sile wieku zmiata przed czasem z tego Świata. 
I mie można tego powiedzieć, ażeby lud tutejszy 
był obojętnym i swoje zdrowie lekceważył; als cóż 
ma biedak w tym wypad.u zrobić, jeżeli choroba 
do cbaty zajrzy, podwody swej nieraz sie ma, a tu 
traeba ras i drogi posłać furmankę po lekarza do 
Grzymałowa, o 2 i o 8 mile o:leglego? Czył sę 
przeto jet czemu dziwić, że chory, bez ład ej 
opieki i pomocy lekarskiej pozostawiony, marnie 
musi ginąć | 

Wydział krajowy raczy tych kilka słów przeć- 
stawienia wziąć pod swoją światlą rozwsgę i jeżeli 
to rzecz możliwa, powziętą uchwałę o tyle zmienić 
ażeby miasteczko Touste jeszcze w r. 1900 awzglę- 
dnienia doznalo. i 

Sekal 16 grudnia. (Wiecsorek Mickiewi- 
csowski ) We czwartek, dnia 14 grudnia rb. odbyl 
się w tute szej sali „Sokoła” wieczorek Towarzystwa 
muzycznego ku uczczesiu pamięci Adama Mickie 
wieza. 

Z nader obfitego programu  wyszczególnić na 
leży slowo wstępne dra Ł. deklamację p. Ł, oraz 
solo tenorowe p. J. Właściwy jednak efekt całemu 
wieczorowi nadawal chór męski pod kierownictwem 
prof. sem. p. R. Chór ten należyte n wykonaniem 
swych śpiewów hu zne wywoływa] oklasii. 

W ogóle zaznaczyć tu należy, że Towerzystwo 
muzyczne naszs założoge przed paru miesiącami, 
mimo wielu trudności, prosperuje dalej i już tr£eci 
z rzęda urządza wieczorek. Zasylamy mu sezdeczne: 
„Szczęść Bołe !*. 


LJ LA E] 
Wigilja. 
Dwór medrzewiowy; — we wnętrzu światla 
Jaskrawym blaskiem ploną, 
Ciszą oddycha dwór modrzewiowy, 
Pod złotych gwiazd koroną ; 
W skusiepiu ducha dziad — gołąb siwy, 
Opłatek kruchy lamie, 
Bierą obecni ten chleb ani: lsk:, 
Boskości ducha znamię. 
Miał do dom wrócić cziedzie z podróły, 
Lecz ot — już gwiazda świeci, 
Na drodze pusto, szumi wichr w borze, 
Przyosząc gwar zamiec. 


Hen! na rozstaju, u leśnej drogi, 
Stanęły zbójców czaty, — 

Wieść do nich d szla wśród cienia nocy, 
Że jed'ie pan bogaty. 

Z drogi dalekiej niespodziewany, 
W rodzinne wraca strony, 

Spragniony drogich uścisków ojca, 
] pocałunków łomy. 

— „Hej — baczność“! — krzyknie wódz bandy 
„Jedzie, — mam wzrok sokoli! — 

Stezał — w piersi woźnicy! nóż — w serce pana 
Krok naprzód — tak... powoli! *... 


Słychać szmer sanek, okrzyk fornala: 
yW lot siwki — droga znana!" 

A strzelby znójów mierzą z ukrycia 
W pierś slugi, w serce pana. 

W tem ze ścian dworu pieśń kolędowa 
Do leśnych mroków bieży, 

Zadrżały drzewa nutą przedziwną, 
Gra echo: — „W żłobie leży” ! 

— ,„Stójciel* zawoła nagle wódz handy 
„Coś z oczu mi pociekło | 

Mord w takiej chwili — to grzech nad grzechy 
Rzucenie duszy w pieklo! 


— „Kto z wss w dziecięcych nie śpiewał latach, 
Nie uczcił chwili onej? 
W czyjsm-że sercu dziś nie uderzą 
Najdreższych wspomnień dzwony“? 
A gdy tak mówił, pomknęły sanie, 
Skryly się w mglistej dali, 
Wzmożons tylko pieść wigilijna 
Na wiatrów biegła foli. 
Dwa eeha graly: pieśń o Dxiecątku 
Że śsian plynęła dworu 
I piersi zbójów, wtór owej pieśni, 
Rzucały w ciszę boru. 
Kasimiers Gliński. 


Z opłatkiem. 


Rek ciężki, straszny, dla niejednych wprost 
okrutny, dobiega kresu... Bogdajby się raz skończył, 
a wraz z nim oby ustąpiła zraers dziwnej trwogi 
i niepokoju, która przytłacza piersi zdenerwowanego 
już zaprawdę, przez tem rok nieszczęść, spo- 
łeczeństwa | — Ta nuta bemolowa rozbrzmiewać będzie 
niezawodnie przy tegorocznym  wigiljnym  opłatku 
i wszyscy ber wyjątku — czy dźwigają w pokorze 
Krzyż Pański, czy prze: lszkawe lnsy szczodrze do- 
Lretm ziemskiem są obsypani, — wszyscy, jak je- 
steśmy, będziemy sobie i naszym życzyć z glębin 


serdecznych, iżby Paa Chórów anielskich pozwolił 
nam dotrzeć tako pomyślnie do ostatka 
tego 18991 

Z tem życzeniem i my w tej chwili spiessymy 
w duchu do ognisz Waszych, zacni nas: Czytelaicy 
Jeśli Opatrzność oszczędziła Wam utrapień i bolów 
i lez do dzmiaj, to niechajże i nadal raczy ra*cią- 
gnąć nad Wami Swoją dłoń opiekuńczą. A jeśli 
cierpieliście wiele i cierpicie jeszcze, to oby ta dlo: 
rany w sarcach Waszych litościwie zsblźniła, eby 
Wam dalı jedyne, skuteczne na każdą wielką boleść 
duszy lekarstwo — zapomaieniel... 


Od Administracji. 

Z powodu świąt Bożego Narodzenia admi- 
nistracja nasza zamkniętą bądzie przez ponie 
działek I wtorek. 

Następny numer „Dziennika” wyjdzie jak 
zwykle we środę © 8-me. godzinie rano. 


KRONIKA. 


Pamiętajmy o gimnazjum w Cieszynie! 


jako 


Djarjusz twowsxl. 

Niedziela 24 grudnia. 

Tuatr hr. Skarbka: popołudniu „Sybir*, sztuka; 
wieczorem „Lalka*, opere'ka. 


Kalendarz Niedziela (245: Adama i Ewy. 
ycehód slośca © godruwa 7 munut 57, zachód o 
g dzinie 4 minut 8 

Sufraga"ja krakowska. Wedlug 
N. Ref., przybędzie w Krakowie 
kcści laego dygnitarza: 
krakowskiego. 

Z Bantu hipotecznego. W sprawie filji Ban- 
ku hipotecznego w Krakowie i aresztowanego tam 
eskontera Gleitzmanna, poru zonej wczora: przez na 
sz- go korespondenta krakowskiego, otrzymujemy po 
zasiagoięciu informacyj wyjaśnienie, iż Gieitzmann 
we fili Banku hipotecznego nie mial kredytu bez- 
pośredniego, reeskontowano tylko weksle z podpis- 
mi przez cenzorów za dohre uznanemi Weksli na su- 
mę 3,000 000 zł., jak wogóle na miljcny, nigy 
Gieit.manowi nie reeskontowano, gdyż cały portfel 
filjj krakowskiej teką kwotę nie o wiele przewyższa. 
Suma weksli reeskontowanych Gleitzmanowi doia 80 
listopada br. wynosła 507.000 zł, a dzisiaj już 
tylko około 880.000 zł. 

Dotychczas wszyscy akceptanci weksle swe w po- 
rządku wykupują. Komisja rady nadzorczej, która w 
marcu i w listopadzie r. b. filję rewidowałs, prze- 
w:dywała, że z interesów z Gieitzmaanem wynikną 
straty i Określa je bardzo pesymistycznie co nsjwy- 
żej na 30000 zl. i już przy hilansie przeszłoro- 
cznym odpowiednia rezerwa na pokrycie tych ewen- 
tualnych strat Ślji została zatrzymaną. Wobee tego 
nie grozi żadna większa strata, a ta, która może 
wyniknie w rezerwie filjalnej dostateczne 
znajdzie pokrycie. 

Ogień kominowy wybuchnął w kamienicy przy 
ul. Czarnieckiego |. 26. Wezwano straż pożarną, 
która egień ugasla. 

Zapiski policyjne. Zgubiono kartę zastawniczą 
banku ormjańskiego z nazwiskiem Sabot, opiewa- 
jącą na 200 koron. Karię znalazł stójkowy. 

Uxradziono pani S. srebrny zegarek wzrtości 
15 złotych, z ręcznej torebki, w czasie gdy robila 
zakupy świąteczne na rynku. 

Samobójstwo. W piątek odebrał sohie życie 
wystrzalem z karabinu sierżant 15 pp. Szumański. 
Denat wyszedł z koszar (?) z karabinem, udał się na 
planty przy ulicy Kąpielnej obok Wysokicgo zamku, 
gdzie strzeli) do siebie. Kula przebiła płaszcz, muzę, 
dwie kamizelki i ugrzęzła obok stosu pacierzowego. 

Wezwano pogotowie stacji ratunkowej, które 
po opatrzepiu odstawilo Szumańskiego do szpitala 
garnizonowego, gdzie wkrótce skonał. 

Orkan. Z Noworosyjska telegrafują nam 32 
bm.: Nad Czarnem morzem od trzech dni szal-je 
gwałtowny orkan, który zrywa dachy z domów, 
przewraca płoty i niszczy druty telegraficzne i telz- 
foniczne. Wzdłaż linji kolejowej budynki mniejsze 
uszkodzone, w ogóle wyrządzon: szkody dochodzą 
wielkich rozmiarów. Wiele mniejszych okrętów roz- 
biło się przy wybrzeżu, dwa okręty, jedtn aogielski 
dugi grecki, zamknęte są w lodzie, inny okręt zu- 
pełaie snikl — w wielu magazynach pażłary wyrządzi: 
ly również szkody poważne. 

Znowu wypadek z windą. Rotmistrz sztabu 
jeneralnego w Paryłu, Jerzy D laccurt, udal się ty- 
mi dniami ze swym 4 letaim synkiem do okulisty, 
mieszkającego na 4 piętrze domu przy ulicy Avenue 
de l'Opera. Wsiadł do wind-, kiedy jednak eheiał 
pospiestyć za chłopakiem, niewytłomaczonym sposo- 
bem wpadł w przepaść. Vi ydal tylko okropny krzyk, 
na który madbiegli z pomocą lokatorzy, atoli znale- 
dli już do miepoznania pekaleczone zwłoki nieszezę 
snego. 

Szworz czy Schwortz. O pisownię nazwiska 
toczyć musiał wolną batslję p. Schworz, obywatel 
p'lski z Miejskiej Górki, w Posaańskiem. Tenże 
nie chciał, pomimo nakazu władzy, pisać swego 
nazwiska przez „Schwortz,* penieważ przezeń uży- 
wane, tak co do niego, jak i co do jego ojca w 
tej formie w księgach kościelnych jest zapisanem. 
Za to akmal go tak sąd lawniczy w Rawiczu, jako 
i izba karna w Lesznie, do której przeciw pierwsze- 
mu wyrokowi był apelował, na 150 m. kary lub 
28 dni więzienie. 

P. Szwortz nie dał jednak sądowi za wygraną, 
odniósł się aż do kemergerychtu w Brrlinie. Zastę- 
powal go tam adwokat p. Sikorski z Berlina i po- 
mimo przeciwnego stan wiska nadprokuratora, po 
dzielnej obronie uzyskał dla swego klienta wyrok u- 
walniający tegoż cd winy i kary. Odnośny senat 
karny kamergerychtu uznał za słuszne wywody ohroń 
cy, iż w niniejszym wypadku nie zachodzi ani zmia- 
na, ani spolszczenie nazwiska. Pisownia polska nie 
zna howiem żadnego „tz“, a nazwisko Szwortz znaj- 
duje się w urzędowej książce kościelnej, a nawet 
w księgach kościelnych XVII. i XVIII. wieku nazwi- 
sko to pisano zupełnie po polsku: Szworc. 

Niespodziewany spadek. W tych dniach od- 
bywała się w paryskim hôtel Drouot, licytacjs ru- 
chomości po śpiewaczce Alicji Berthier. Jedna z przy- 


zapewnień 


biskupa-sufragana 


jaciółek zmarłej, p. Roherwal, nahyła fascykul nut 
za 61 franków; przerzucsjąc następnie u siebie 
w mieszianiu nabyte nuty p. Roberval, znalazła 


wśród bartek partytury operetki „La Marjolaine" K. 
Lecocq'e 18.500 franków w banknotach. Pani Ro- 
berval zwróciła naturalnie tę sumę uszczęśliwionym 
spadkohiercom śpiewaczki. 


pcsada nowego 


Rozdawaalie ubogim zupy rumfordzkiej. Jak 
co roku, tak z dniem 2 styczuia 1900 roku po- 
stanowila rada miejscowa Tow. św. Wincentego a 
Paulo rozdawać w czase zimowym 200 porcyj zupy 
rumfordzkiej (w domu dla ubogich przy ul. Koper- 
nika; nnogim wstydzącym się żebruć. Nie potrzebu- 
jemy htośiiwym sercom czytelników doradzać wspo- 
możenia choćby małym datkiem tego axlachetaego 
celu, gdyż wiemy z doświadczenia, że publiczność 
nasza nawet niewezwana zzjieszy skladać swe chary, 
aby uhsadzy, którym zima podwójnie uczuć się daje, 
mieli choć raz na dzień zapewnioną ciepłą i po- 
żywną strawę. Ofiary prosimy skladać w handlu J. 
Drexlera i synów, Lwów plac Kapitulny I. 2. 

Konferencja św. Anny Tow. św. Winecatego 
a Paulo odzywa się do serc wszystkich dobrze my- 
ślących i litośsiwych ludzi, ażeby pamiętali o uh:- 
gch i alożyli dla nich w ofierze zwłaszcza w porze 
zimowej abyteczne i zużyte części swej garderoby ; 
łaskawe datki, tj. hieliznę, obuwie, paltoty, zarzutki, 
kapelusze, czapki itd., prosi przysyłać na ręce p. 
Drexlera, plac Kapitulny |. 2. 

Aresztowanie. We czwartek wieczorem are- 
aztowauo — jak juł donieśllśmy — w Krakowie 
Zygmunta Gleitzmana, jednego z pośredników we- 
kslowych na rynkach krakowskim, wiedeńskim i 
praskim. Miał on na wielką skalę rezwinięty interes, 
a weksle przez niego łyrowane w ostatnim czasie 
dochodziły do kwoty blisko pół miljona; byly te 
przeważnie weksle firm, dających dobre rękojmie. 
Dziwiono się też w sferach bankowych, że tego ro- 
dzsju weksle nie przycbodzą wprost od stron do 
iustztucyj finansowych, tylko przy pomocy pośre- 
darka, którego żyro nie dodawałe wekslowi pewności, 
a za to żyro trzeba hylo opłacać znaczny stosun- 
kowo procent. W ostatnich ozarach, z powodu zajść 
w lwowskiej Kasie oszczędności, instytucje fiosn- 
sowe wiedeńskie zaczęły gwaltownie ściągać swoje 
wierzytelności « Galicji i ograniczyły lub zamknęły 
zupełnie kredyt; odbiło się to na Krakowie upad- 
kiem kilku firm tamtejszych, na których Gleitzman 
poniósł straty, jako odpowiedzialny z tytułu danego 
przez mebie żyre. Straty te mogły wynieść dla Gleitz 
mana około 30 000 zł. 

Aresztowanie Gieilzmana saastąpiło z tego po- 
wodu, że w kilku wypadkach wekslami prolonga- 
cyjaymi, otrzymanymi od stron, nie wykupił weksli 
pierwotaych, lecz zeskontował je dla siebie. Tego 
rodzaju kolidujące z ustawą karną kombinacje Gleitz- 
msna wynosić mają około 6000 zł. 

W środę oświadczył Glritzman, że wyjeżdża do 
Wiednia celem uregulowania swoich interesów ; od 
tej chnili oteczono go opieką. We czwartsk ramo 
wezwano jego żonę do przesłuchania do biur poli- 
cyjnych pod telegraftm; z powodu obrzernego ma- 
terjalu obciążsjącego okaznła się potrzeba przetrzy- 
mania jej do południa. Wtedy o godz. 4 przybył 
sam Gieitzman do biur policyjnych i tu starszy ko- 
misarz p. Balicki ogłosił] mu aresztowanie z powodu 
owych naanipulacyj z wekslami. 

Kiarownik filji krakowskiej Banku hipot. p. 
Blumenfeld prosi nas telegraficznie o skonstato- 
wanie, że adwokat Gleitzmam nie jest ani 
szwagrem jego. ani krewnym. 

Termlu fasjonowania. Administracja podatków 
ogłasza, że termin przedkładaBia fasji do podatku 
osobisto-dochodowego wyznaczony jest d» 15 lutego. 

Walne Zgromadzenie członków towarzystwa 
Bratniej Pomocy słuchaczów Pelitechniki, które się 
odbyła dnia 15 grudnia b. r., postanowiło: rozdać 
dwa stypondja po 120 zł. i dwa pomieszkania re- 
wersowe w domu techników; zaprosić na kuratorów 
tow. prof. dr. Mieczysława Łazarskiego i prof. Leona 
Syreczyńskiego; zaprosić na syndyke tow. dr. Ada- 
ma Kosińskiego. Nadto wybrano nowy wydział, w 
skład którego weszli: jako przewodniczący : Józef 
Pruchnik, jako zast. przewodn.: Jam Koziel, jako 
skarbnik : Alfred Van Roy, jako b blietekarz: Teodor 
Jesiorowski. 

Waluta korenewa. Dyrekcja pocst ogłasza, 
że od igo stycznia 1900 roku będzie się wsiel- 


kie rachunki w kasach i urzędach prowadzić w wa- 
lucie karonowej. Z tymże samym dniem wcbodsą też 
w Życie now: blankiety przekasowe. 


Jeżeliby je- 
dnak w ciągu miesiąca stycznia 1900 roku użyto 
do wypłaty przekazów hlankietów teraźniejszego wy- 
dania, to mogą być ome tylko pod tym warunkiem 
przyjęte, jeżeli się kwotę przekazaną poda w waln- 
eis korozowej i w blankiscie drnkowaay tekst „al. 
ct.* przepisze na „k. h.“ 

Nowy arząd pocztowy. Z dniem 1 stycznia 
1900 wchodri w łycie nowy urząd pocztowy w 
Gbotylubiu pow. Cieszanów. Da okręgu dorę zeń 
tego urzędu należeć będą gminy: BrusBo stare i 
nowe. Deutschbach, Podamszczyzna Krzywe i Rudka. 

Zabawy łyżwiarskie. Towarzystwo lyšwiar- 
skie urządza Ba Stawach penieńskich cały szereg 
festynów, z których pierwsza część przypada na 
najbliższe dni świąteczne. Przedewszystkiem nieu 
stzpująca z placu i codzień świeżo przystrojona cho- 
inka, uszczęśliwi bez wątpienis mlodsze pokolenie. 
W poniedziałek zaś 25 grudnia r. b. odbędzie się 
raz już zapowiedziany, lecz ostatnią odwilżą uda- 
remniony 1-szy festyn juhileuszowy towarzystwa. Na- 
der urozmaicony program tej zabawy także i poza 
kołami łyżwiarskiemi budzi znaczne zainteresowanie 
i ołeszyć się będcie niewątpliwie spodziewanem po- 
wodzeniem. — Natomiast rzeczywistą nowością za- 
inaugurowany zostanie pierwszy dzień Nowego Roku, 
a raczej nowego stulecia. Będzie to egniem i lawą 
ziejący wulkan na lodzie, przedstawiony w chwili 
n<jęwaltowniejszego wybuchu. Wykonania tego pod- 
jal się p. Rutowski, znany tutaj pyrotechaik z War- 
szawy i roypoczął już prace nad szczegółami tych 
erupcji wulkapioznych. Wreszcie w dzień Trzech 
króli. zamierzone jest przy zapewnionet już wspól- 
udziale wielu osób, Corso kostjumowe na lodzie. 

Orkiestra „Skały* zorganizowana z samych 
członków „Skaly“ wykona w dniu Bożego 
Narodzenia 25 bm. w kościele św. Magdaleny pod- 
czas sumv, po raz l-szy 8 utworów mszy Heydena, 
podczas Opłatka zaś w „Skałe* 6 stycznia 1900 
r. utwory narodowe. 

Gwiazdka pocztowa. Pani Seferowiczowa cb- 
darzyła na gwiazdkę —praktykowanym od lat wieln 
zwyczajem — sześćdziesiąt dzieci biednych slug po- 
cztowych sukienkami, zabawkami i łakociami. Roz- 
dział darów nastąpił wczoraj w sali gmaehu poczto- 
wego. Rozpromieniene oblicza dzieciakow świad- 
czyły o ich radości i wdzięczności. 

Jak Niemcy wychowują? Czytamy w Gwiasd- 
ce Ciessyńskiej : Jeden z naszych znajomych spotkal 
niedawno malca, który rzewnie płacząc wracał ze 
szkoły ludowej na Saskiej Kępie. Zapytany o powód 
płaczu odpowiedzlał, że nauczyciel wybił go po twa- 
rzk za to, że w szkole „szwecował* po polsku. 
Ciekawe to zjawisko pedagogiczne w Cieszynie. po- 
dajemy do powszechnej wiadomości i prosimy p. 
inspektora szkolnego, aby sprawę tę rozpoznał i za- 
rządził, co należy. Donoszą nam równocześnie O ga- 


kazach mówienia po polaku w szkole realnej i o 
innych podobnych zachciankach niemieckich peda- 
gogów. 

Historja Burgteatru. Tymi dnismi wyszła z 
druku książka dr. Rudolfa Lothara, zawierająca hi 
storję teatru nadwornego w Wiedniu, tej „pierwszej, 
niemieck ej sceny od czasów Marji Teresy, aż po 
ostatnie czasy. Artyści i artystki Burgteatru, kiero- 
wnicy, poeci i wszyscy protektorzy idą tara po kolei 
w dlugim rzędzie portretów; między nimi znejduje- 
my tam podobizny slyanych artystów w pojedyń- 
czych rolach, karykatury, afisze teatcalne, sceny i 
'lustracje wszelkiego rodzaju. Najbardziej wyczerpu- 
jąco opisany jest okras rozkwitu teatru za czasów 
H-nryka Laubege. W keńcuksiążki mieści się gwałtowna 
napaść na obecnego dyrektora dr. Pawła Schlantera 
kończąca się słowami: „Źdaje się, jakoby dr. Schlenter 
był powołacy na grabkarza Burgteatecu*. — Ooniża 
to natura!nie bardzo wartość dzielka, mającego być 
historją jednej z najrnamien tszych instytucyj. 


pom LYS TĄ WATT rm 


Humorystyczny kalendarz „Śmigusa', wy- 
dany nader ozdobnie, zawierający znakomicie epra- 
cowaną część informacyjną, bogaty dział literacki, 
oraz prześliczne ilustracje, mogą nabywać p me- 
ratorowie Dsiennika Polskiego po cenie zniłvnej 
40 ct. (wraz z przesyłką pocztową). 

* Repertear teatrainy, Teatr hr. Skarbka, Dzis w 
niedzielę popołudnia © godzinie pół do 4 „Sybir” ; wie- 
czorem ogodzinia pó! do 8 „Lalka* ; w poniedziałek po. 
południu o pół do 4 „Noc w Wenecji*; wieczorem o 
pół do 8 „Jeszcze raz“, zakoń zy „Wnjaszek Alfonsa“; 
we wtorek popołudniu o pół do 4 dla młodzieży szkol- 
nej „Miejsca kobietom*; wieczorem o pól do B „Bocca- 
e:o"; w środę popel. o pół do 4 „Nietuperz*; wieczorem 
e pól do 8 po raz 8-ci „Debintantka: ; w czwartek po 
raz 8-mv „Lalka* ; w piątek (w nowienie) „Król Lear* 

* Wsjólny płatek w Stosarzyszenin „Gwiazda* 
odbydz e się w środę dnia 27 b. r. o godzinie 7 wie- 
czorew, na który wydział Stowarzyszenia człoaków bo 
morowycb i rzeczywistych zaprasza. 

° 8 przeclw 33334. Cyfry dowodzą, powiada przy- 
słowie Zastosowane do wielkiej loterji dobreczynnej sto- 
werzyczemia poliklinicznego, brzmi to objuśnienie nastę- 
pująco : 

W sześciu ciągnieniach tej loterji przyjdzie sześć 
głównych wygranych w łącznej wartości 200.000 do 
wylesowania. Każdy los gra we wszystkich ciągnieniach, 
a cena jednego los4 wynosi jedną korenę. Ryzykoje się 
tedy przy każãem ciągaieniu zaledwie 8 centów, a ku- 
puje się możność wygrania 83334 koron, a więc najko- 
rzystniejszy pl»D gry, ze wszystkich, jakie się kiedykol- 
wiek nastręczały. Losy są do nabycia we wszystkich sna- 
nych miejscach sprzedaży. 

NK ażyteczności publieznej Inh nare 
owej. 

Na herbaciarnię centową przy ulicy Gró- 
deckiej 1. 19, złożono następujące datki: P. marszałkowa 
br. Stan. Bade: iowa 26 zł, p. Tadeusz Romanowski z 
Batintycz b zł, p. Isak PRosenberg '/, sąga drzewa, p. 
Markus Borach '/, sąga drzewa. 

Za te wszystkie datki składam w imienin biednych 


„Bóg zapłać“. 
M. Michalska. 
Na gimnazjum polskie w Cieszynie sło- 
żyła w naszej administracji klasa IV. wyższej szkoły 
realnej we Lwowie 7 zł. 


Izba sądowa. 


(Proces prasowy „Monitora* ). 
Lwów 22 grudnie. 

Po przerwie zeznaje ówiadek Sawczak, ezło- 
nek wydziału krajowego, poseł na sejm krajowy i 
członek komitetu obywatelskiego w Basku wlo- 
ściańskim. 

Zeznania świadka Sawczaka nie wiels odbiegają 
od zcznań posła Stapińskiego. 

Przew.: Czy zdaniem pana posła spełnił dr. 
Sołowij w bamku włościańskim swój obowiązek, 
czy nia? 

Poseł Saw. : 
apełnil. 

Przew.: Jakież było zadanie panów? 

Świad.: Rohiliśmy to, co nam polecił komi- 
tet likwidacyjny i do czego nas umocował man- 
datem. 

Obr. Daisenb.: Więc tu rozchodziło się o to, 
żebyścis panowie dali tym nadużyciom firmę, która- 
by broniła komitet likwidacyjny przed napaźsiami 
w dziennikach ? 

Świad. Sawczak: Nie — tu chodziło o to, 
atebyśmy zastępowali atronę dłużników i to w sza- 
kresie, jaki nam komitet likwidscyjny przyznał i 
zakreślil. 

Ohr. Dais.: Ja proszę o skomstatowanie, iż 
twierdzenie pana przewodniczącego  „dobrodzieja* 
nie jest słusznem, jakoby członkowie komitatu oby- 
watelskiego jednakowo na swój urząd się zapatry- 
wali, ineczej się zapatrywał nań p. Stapiński, ina- 
czej teraz radca Sawczak, więc je zcze inaczej mo- 
że się nań zapatrywać oskarżony Breiter. 

Osk. Brsiter (do świsdxa): Panie radco, 
było w banku 3 likwidatorów, 3 syadyków, był dy- 
rektor Klein, byli mężowie zaufania, kto tedy był 
adaniem pana radcy odpowiedzialoym moralnie za 
owe nadużycia w banku? 

Św. Sawczak: Mojem zdaniem odpowie- 
dzialni są naturalnie w pierwszym rzędzie likwida- 
torowie. ą 

Osk.: Cry gdyby kto z mężów zaufania wie- 
dział o tych nadużyciach i doniósł o tem prokura: 
torji, ezy byloby to denuncjacją, czy nie? 

Przew.: Uchylam to pytanie. 

Osk.: Więc dobrze, wiedząc, że i dslsze mo- 
je pytania będą uchylone, siadam i milczę. 

Na tem przesłuchanie posia Sawczaka skończone. 

W tem miejscu dr. Władysław Solowij ata- 
wia wniosek odczytania z ostatniego numeru Moni- 
tora zawartego tam artykułu p. t. „Nasza sprawa." 

Dr. Grek zgadza się z tem, pros. tylko o wy- 
klu:zenie z niego dwóch miejsc t. j. tam, gdzie 
oskarżony mówi o „Ewem wyniosłem czole i buj- 
nych wąsach* natomiast poddaje ostrej krytyce „cie- 
lesną i nmiepoczesną powłokę“ jego t. j. dr. Greka. 
(Wesołość), 

Də teg» wniosku przyłącza się dr. Daisenberg 
a także i oskarżony, który dodaje humorystycznie, 
że jeśli chodzi o jego charakterystykę z numerów 
Momitora te „możeby odczytać wszystkie roczniki 


Mojem zdania, w zupełności 


jego pisma, a przynsjmniej wszystkie artykuly, odno- , 


szące się do gospodarki banku  włościańskiegu.* 
(Wesołość). 

Do sali wchodzi w roli świadka dyrektor obe- 
cny kasy oszczęd. p. Antoni Nikorowicz. 

laformuje on trybunał o roli, jaką dr. Sołowij 
pisstows] w kssie ostczędności. 

Sprawę sprzedaży Myszyna i Dżłurowa prred- 
stswia podobnie jsk i poprzedni świadek dr. Ste- 
czkowski. 

Dr. Grek. Czy zdarzały się jakie defraudaeje 
-33 obecnej dyrekcji pana dyrektora. 

Św. Nic o tem nie wiem... 

Dr. Grek. Możeby nam oskarżony powiedzial 
teraz, dlaczego nazwał dzisiejszą gospodarkę w kasie 
gospodarką delraudacyjną ? 

Osk. milczy. 


Dr. Grek. Pan Breiter jak zawsze milczy, 
tylko nie wiem, czy teraz także ostentacyjnie?.., 

Chciano jeszcze prze luchać świadka Domsa, 
ale ten już poszedl do domu. 

Wobec tego przewodniezący odroczył rozprawę 
o godzn'e kwrdraos na 3 do środy godziny 9 rane. 

Ostatnie słowa przewodniczącego zwrócone byly 
do sędziów przysięgłych. Brzmiały one: Wssołych 
świątl... 


- Kradzież 11.500 złr. 


Wielkie kradzieże zaczynają być w mieście na- 
szem na porządku dziennym. Niedawno spełsiona 
jedną taką na poczcie, dnia wczorajstego miała 
miejsce taka kradzież na wielką skalę w fabryce 
Józefa Wczelaka przy ulicy Łyczakowskiej 1. 27. 

Wieść taka zaalarmowała wczoraj ramo cale 
przedmieście lyczakowskie, a niedługo potem i całe 
misato. Wysłaliśmy natychmiast na miejsce kradzie- 
ży n szego sprawozdawcę i ten zebrał następujące 
szczególy tego sensacyi2ego wypadku: 

Kradzież tę wykonał niezaany na razie sprawca 
w nocy. Otworzył drzwi do kancelarji i w tea spo- 
sóh dostawszy się do wnętrza, otworzył najprawdo- 
podohniej podrobionymi kluczami stojącą tam kasę 
ogniotrwalą i zahral stamtąd kwotę 11.500 zl. Do- 
konawszy tego ulotnił się, pozostawi wszy kasę etwar” 
tą; tak samo pozostawił otwarte drzwi, które na 
dubitek podpar! od wewnątrz krzesłem, ażaby się 
nie przymykaly. 

Można sobie wyobrazić źdriwienie i przeratanie 
stróżowaj (nazywa się Marja Semko), gdy rano o 
godcinie 5 przyszła do koncelarji, ażsby mapalió w 
piecu, a tn, jakkolwiek klucz od kancelar i byl przes 
całą noc u miej, kancelarję zastała otwartą. Przera- 
żenie to stokroć stało aię większem, gdy zobaczyła, 
Że i drzwiczki od kasy s4 otwarte. Pobiegła w tej 
chwili do „werkflbrers” fabryki, Kukołe i zbudsiw: 
szy ge opowiedziała mu, co za nieszczęście aię stalo. 
Zbudzono mstychmiast i właścciala fabryki p. Józefa 
Wczelaka, Cały dom się rozbudził, ażyby się prre- 
kopać naocznie o amutnej gwiazdce, jaką los przy- 
niósł mu w darze na same śwęta. 

Daao znać bezzwłocznie do policji. Przybyli mà- 
tychmiast komisarze Kreiner i Łysakoweki, którzy 
spisali ma msejacu protokół wypadku i zarządzili 
astychmiastowe ślsdztwo. Pokazalo się, iż w kasie 
pozostała tylko kwota 500 sł. w srebrze. Ietnieje 
wszelkie prawdopodobieństwo zdaniem ajentów Ter- 
leckiego i Przestrzelskirgo, iż kradzieży dokonali ktoś 
a „*omwych*, obeznanych dokładnie s sytuacją. 

Wiedzjał on, iż właściciel fabryki p. Wczelak 
przywiózł s dyrekcji kolejowej kwo'ę 12.000 al., 
zainkssowaną za robotę „budek kolejowych”, mead 
któremi rok eały w fabryce pracowano. Wiedsiał © 
tem tem pewniej, iż pa godsinę przed wyplaceniem 
pan Wczelak wygotowywał w kancelarji Ba ową 
kwotę kwity. Widzial potem, jak właściciel fabryki 
o godzinie */,3 gotówkę fiakrem x dyrekcji koleje: 
wej przywiózł i umieścił ją w kasie w skrytee zw. 
tresorem. Tak dokładnie poinformeweny kradzieży 
najbiiższej noey dokonał. Sięgal tylko do „tresora“ 
i tylko tam znajdnjące się pieniądze w banknotach 
zabral, nie darowawszy czekom pocztowym i poli: 
com asseturacyjnym, których spora ilość w tresorze 
się znejdowała. Pieniędsy w srebrze (500 sl.), u- 
mieszczonych w dolnej zwykłej przedziałee nie ru- 
szyl. Może o nich nie wiedział, może mn były za 
ciężkie de zabrania w pośpiechu. 

Ciekawa rzecz, że w kasie nigdy enaczniejstej 
sumy pieniędzy p. Wezelak nie umieszczał, co naj- 
wyżej czasem stokilkadziesiąt guldenów. Klucze od 
kasy podwójne, któremi jak najstaranniej kesę sa- 
mykał, nosił sawsze przy sobie w pęka inmych klu- 
czów na kólku, a ms noc klad] zawsze na „macht 
kastliku* obok łóżka. Istnieje prawdopodobieństwa, 
że sprawca na długo przed dokonan em faktu zaopa- 
trtył się w podrobione do kasy klucze; tembardziej, 
ił p. Józef Wczelak zostawiał je ezascem na minnt 
parę na biurku i odebodził, a przez ten osas indy- 
widuum miało sposobność sporządzić sobie a leżą 
eych kluczy potrzebny odcisk. 

Wszystko to są na razie tylka przypusz'nenia 
a sprawca dotąd jest miewyśledzony. Policja lwowska 
ma na same święta dobry orzech do zgrysienie. 
tembardziej. że ozłocony kwotą zaginionych 11.500 
złotych 


Co kosztują kule armatnió? 


Jak wielką rolę w Boweczesnych wojnach ed- 
grywa artylerja, o tem saświadezyla przewsga armat 
Biemieckich w wejnis 1879 r., o tem świedcty ró- 
wnież historja wojny afrykańskiej, w której dziala 
Boerów przewyższające znakomitą obsługą i siłą 
rzutu działa angielskie, rozstrzygają prawie sawsze O 
zwycięstwie. 

Podczas wojny w r. 1870, n zwłaszcza ped 
Sedanem, formalnie sasypywala niemiecka artylerja 
Francuzów morderczym ogniem, podczas gdy francu- 
skie granaty padały o jakie 300 metrów za blisko, 
żadnej mie zrządsająs szkody. Nauczona boiesnem 
deświadczeniem, poczyniła francuska artylerja w osta- 
tnich crsgach znaczne postępy; zwłaszcza drobnokali- 
browe działa jej wydoskonalono pod każdym wrglę- 
dem, niemal do ostatecznych granie. 

Pierwsze działa kalibru 16 ctw. nie donosiły 
po za 6.600 metrów. W r. 1870 strzelano z nich 
już aa odległość 8.500 m.; w r. 1875 doprowa- 
dzono ich donośność do 12.000 metrów. Niebawem 
potem udale się wydeskonelić je do tego stopnia, 
iż celnie prażą ogBiem z odległości 15.000 metrów, 
a więc dwóch mil neszycb. 

W r. 1880, z okasji jubileuszu królowej Wi- 
ktorji, odbyły się próby z działem „Jubilec Rund,* 
którego kule dosięguły celu jeszcza w odległości 
18.955 m. Niemcy popisali się armatą, niosącą ku- 
le na odległość 19 988 m. Franeuska artyłerja mie 
pozostała w tyle. Posiida cna obeenie działo kali- 
bru 34 em., które wyrzuca kale z ehyżością po- 
czątkową 900 m. na sekundę na odległość 29 klw. 
lony egzemplarz zapewnia kuli chyżość pęczątkową 
1.900 m. i niesie ją Ba cdleglość 24 kim. Gdyby 
taką chyżość udało się uzyskać przy kalibrze 34 
cm., można kule miotać na ndległość 30 kim., ty- 
le właśnie, ile wynosi oddalenie z Calais do Dewru. 

Ale tę doskonałość dział Bowoczennych grube 
oplaenć trzeba. Z pewnego pisma fachowego w 
Niamczech wyjmojsmy następujące dane: 

Niemey w rzędzie dział swych posiadają kilka 
o wadze ogromnej, najpotężniejsze kolosy, na jare 
zdobyć się mogly zaklady Kruppa. Knidy strse? ta- 
kiej armaty kos:tujn przestło 3 000 zł. Sam poisk 
reprzzeBtuje wartość 1000 zł. Jeden St'mal po- 
chlania 485 klgr. prochu. 

Co najgorsze jednak to, że każda u owych af- 
mat może dać najwyżej 93 strzałów, poczena stėje 
się zupełnie nienż teczuą. Ponieważ zań koszt tā- 
kiego działa obliezany jest ma 160.000 zl., każdy 


Wielmeżny Panie! 


Mojego wyrobu słodzone i niesładzone 

tak czysto i sumiennie wyrabiane, że 

prosić Wielmnżnego Pana, aby takowe w handlu przy ul. Grodzickich 3, bezpłatnie i bez żadnych zobo- 
wiązań skosztował! i wyroby te za najlepsze sprawiedliwie uważać raczył. 


Nalewki owocowe 


są tak dobre i tak tanie i 
na tej tylko podstawie ośmielam się 


wogóle 


Jan 


Muszyński 


Liwów, Grodziekich 8 
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strzał więc 
1.800 ail. 

Niemieeka artylerja posiada też od niedawna 
armaty, a zdolne dać 124 ostrych strzałów zanim 
się zużyją. Każdy strzal kosztuje tu 1.800 zl:, przy 
mniejszych działach jest i kost strzału mniejszy, 
spada do 860, 160, a newet 120 zł. 


Gospodarstwo, przemysł | handel 


— Targ na bydło. Na targ bydlęcy, urzą- 
dzony 31 grudnia w Krakowie ma Prądaiku, przez 
ogólny zwiąsck hodewców i handlarzy bydle, spę- 
dzono wolów opasowych 231 sztuk. Płacono za 
100 kile żywej wagi wołów opasowych od 60 — 66 
koron. 

— Bukareszt 23 grudnia. Bank rumuński 
podwyższył stopę prosentową przy dyskencie wekelo- 
wym na 9*/,, a stepę procent wą lombardu na 
10m. 

— Wiedeń 33 grndnia 


umniejsza jej wartość przeciętni © 


(Gielda sbodown). 


Pnenica na wiosnę od x! 817 do 8:18, 
ma maj-czerwice od ul. —— du ——; typte 
Ba mawiosne oda. 6'83 do 6'83, na maj- 
ezerwiee od ul —— do —'—,  kukuru- 
dm na październik od zl. —— do —'—, ma 
listopad od 2. — — do — —, na maj-czerwiec 
1900 r. od xl. 533 do 533; awisan na 
jesień od z. — — do —* —, na wisenę 1900 r. 
od sl. B'40 do 541: rzepak ma sierpień 
wrzesieć od «l. 1185 do 1195, na styrze::- 
laty 1900 r. od »ł. —* — da — —: alaj wau:poa- 
kowy ma styczeń-kwiecień 1900 r wt zi 3250 


do 33:50 Tamdenc)* silna, lecz bez interesu. 
— Badapeszt 23 grudni. (Gra sho- 


a) DPrzeniea na kwiecień 1900 r. od zł. 749 


do 8—, na październik 1900 r. od xl 805 % 
8-06 ; żyto ma kwiecień 1900 r. od zł. 651 do 
653; owies na kwiecień 1900 r. od zł. 5'08 
do 5:10; kukurydza ma maj r. 1900 od zł 


5'03 de 6504; repak ma morpień 1900 r. al r. 
1180 dc1190 Oferty ma pszenicę dosłatecz e. 
Caęt kuona mierna Toadsnaja silna. 


Wojna. 
Telegramy „Dziennika Polsklego*. 

Londyn 23 grudnia. Urząd wojenny ogła- 
sza depeszę z Pietermaritzburg, wyslaną stam- 
tąd pod dniem 22 b m., wedle której Anglicy 
stracili w ostatniej potyczce 7 zabitych i 14 ran- 
nych. Z wymienionych w depeszy pulków oka- 
zuje się, iż chodzi tu o potyczkę, stoczoną 18 
b. m pod Ladysmith. 

Londyn 23 grudna. „B uro Reutera" do- 
nosi z nad Mzdder-R ver pod datą 17 b. m.: 
Boerowie otaczają cortez bardziej obóz angielski 
nad Modder-River. Wczoraj wzniósł się z obozn 
angielskiego balon, puszczony celem zrekogno- 
skowania okolicy. 

„Binro Reutera* donosi z Kapstadtu ped 
datą 17 bm.: Telegram z Masern przyniósł 
wiadomość, iż angielski komendant Diedericks 
zginął w walce. 

LoadyB 23 grudnia. Urząd spraw zagrani- 
cznych ogłasza obwieszczenie, ostrzegające pu- 
bliczność, at:by nie prowadziła handlu z nie- 
przyjaciółmi. Jest to surawo zakazane. Angiel- 
skim poddanym nie wolno jeet popierać,- ani 
też wchodzić w żadne stosunki z poddanymi 
Transwaalu i państwa Oranji; zakaz ten odnosi 
sę także do poddanych zagranicznych, którzy 
mieszkają na terytorjum angi: liskiem. Ktoby ten 
zakaz przekroczył, zostanie ukarany. 


Rada państwa. 


(Telegramy „Dziennika Polskiego”). 
Odroczenie rady państwa. 

Wiedeń 23 grudnia. Najwyższem postano- 
wieniem z dnia wczorajszego rada państwa 
zostala odroczona — publikacja tego po- 
stanowienia w Wiener Zeitung nastąpiła dziś 
rano. 

Wiedeń 28 grudnia. Wiener Zig. ogłasza 
w nieurzędowej części: Przewocniczący w ra- 
dzie gabinetowej Wittek wystosował do prezy- 
dantów obu izb rady państwa pismo da'owane 
d. 22 bu.. w którem zawiadam:a ich, Ż rada 
państwa została z n:jwyższego prlecenia odro- 
czaną. 


e 
Nowy gabinet. 
(Telegram „Dsien. Pol." ) 

Wiedeń 23 grudnia. Cesarz przyjął onegdaj 
dymisją ministerstwa Claryego na własną tegoż 
prośbą i najwyższem pismem  odręcznem 
zamianował tajnego radcę Witeka ponownie 
ministrem kcl:i, powierzając mu zarazem kic- 
rownictwo w radzie gabinetowej. Na- 
stępnie zamianował cesarz ponownie kr. Wel 
sersbeimba ministrem obrony krajowej, a p. 
Chlędowskiego ministrem dla Galicj'. Dalej 
powierzył cesarz tajn mu radcy szefowi sekcji 
Błumfeldowi kierownictwo mini:terswa rol- 
nictwa; tajnemu radcy szefowi sekcji Stum- 
merowi kiirownictwo ministerstwa spraw 
wewnętrznych; tajnemu radcy baronowi J or- 
kaschowi-Kochowi kierownictwo mini- 
sterstwa skarbu; szefowi sekcji Stibralowi 
kierownictwo mainiaterstwa handlu; szefowi st- 
kcji Schrottowi kierownictwo ministerstwa 
sprawiediiwości i szefowi sekcji Berndtowi 
kierownictwo ministerstwa oświaty. Stład no- 
wego gabinetu ogłosiła urzędownie Wiener Zig. 

Wiedeń 23 grudnis. Wiener Allg. Zig. 
charakteryzuje minizterstwo Witteka, jako gabi- 
net przejściowy bez żadnej barwy politycznej, 
który w żaden sposób nie przyjdzie w poloże- 
nia, sby miał rozstrzygnąć jakąkolwiek kwestję 
polityczną, dlatego też gwałtowne wystąpienie 
kilku radykalnych i zbliżonych do radykalizmu or- 
ganów przeciw temu ministerstwu, jest niszrozu- 
mialers, albowiem czas trwania tego gabinetu już 
z góry jest tak ściśle określony, jak jego pregram, 
a i sama ta okoliczność, że będzie tylko trzech 
dzfinitywnych ministrów, wszystkie inne zaś 
teki mieć będą tylko kierowników, objawia 
charakter przyszłego gabinetu. 

Co się tyczy uwag z powodu tego, że 
kierownictwo ministerstwa spraw wewnętrznych 
objąć ma szef sekcji Stummer, to obawy ra- 
dyksłów, żeby to nie oznaczało powrotu do 
ery hr. Thnna, są poprostu śmieszne, gdyż po- 
wołanie Stummers, który jest Niemcem z po- 
chedzenia, nastąpiło wyłącznie z przyczyn biu- 
rokratycznych. 


Wiedeń 23 Zadaniem nowego gabinetu jest 
przeprowaczić przedłożenie rządowe, stanowiace 
koniecznrść państwową, na podstawie Ś. 14, 
a ewentualnie także utorować drogę do poro- 
zumi»nia między Niemcami a Czechami. Z pro- 
gramu tego widać, iż żywot tego gabinetu hędzie 
bardzo krótki. Sądzą tu, iż będzie on urzędował 
do pierwszych doi mavca, poczem ustąpi miejgca 
ministerstwu, które już będzie miało charakter 
parlamentarny i definitywny. 

Nowy kierownik miristerstwa spraw wc- 
wnętcznycb, szef sekci Stummer, był wice- 
prezydentem namiestnictwa w Czechach. Z po- 
sady tej powolał go hr. Thua do Wiednia, 
głównie w tym celu, any wypracował ustawę 
języzową. P. Stummer ustawę taką wypracował 
i be. Tbun o treści jej zawiadomił przewódców 
lewicy, którzy atoli oświadczyli, iż u tawa ta 
nie jest do przyjęcia. Wówczas hr. Thun, jak 
wiadomo, zaniechał zupełnie swej akcji w spra- 
wie językowej. 

Kierownik miristerstwa skarbu br. Jor- 
kasch-Koch, jest Pclakem. Jest on synem 
brlego prezydenta gal. krajowej dyrekcji skar 
bowej. Uchodzi za jednego z najwybitniejszych 
urzędników w ministerstwie skarbu. 

Kierownik ministerstwa sprawiedliwości dr. 
Schrott, jest jednym z najl.pszych prawni- 
ków w Austrji. Bl on jeneralnym adwozatem 
przy najwyłs ym trybunale, a ostatnio szef m 
s.kcji w ministerstwie sprawiedliwości. 

Kierowcik ministerstwa oświaty, szef sekcji 
Ferndt, ma opinję zdolnego urzędnika i wy- 
bornego znawcy spraw szkolnych. 

Irni członkowis nowego gabinetu, z wy- 
jątkiem szefa sskcji B'umf lda, zasiedali już 
w gabinecie Clary'ego. 

Wiedeń 23 grudnia. Wiener Ztg. oglasza 
odręczne pisma cesarskie do ustępu ących mi- 
nistrów , oraz takież pisma  wzmiankujące 
o nowym gabinecie, którego skład podały już 
depesza. 

W pismie cdręcznem do br. Clary'ego 
podniesiono, że hr. Clary poszedł ochoczo za 
glosem monarchy i wśród szczególnie (rudnych 
okniiczności starał się ofiarną pracą doprowa- 
dzić do pomyślnego załatwienia godne uhol -- 
wania polityczne zamieszki, co wszakże niestety 
byla rzeczą niemcżlhiwą. Monarcha zastrzegając 
sobie ponowne powcłanie hr. Cłary'ego da 
służby, wypowiada mu w końcu za okazaną 
gotowość podz'ękowanie i uznanie. Także pi- 
ama odręczne do dr. Kcerbera i do dr. Kin- 
dingera wypowiadają, z zastrzeżeniem pono- 
wnego powołania ich do słnżby, podziękowanie 
i uznanie monarsze za znakomita usługi. Dal- 
sze pismo odręczne do hr. Clary'ego ogłasza 
uwolnienie dra Hartla, dra Stibrala i dra Knia- 
ziołuckiego od kierownictwa odnośnych mini- 
aterstw, przyczem wypowiada im uznanie za 
sprawowaną przez nich służtę. 

Wi.deń 23 grudnia. Nowo mianowani mi- 
nietrowie odbyli wczoraj pierwszą radę gabi- 
netowa. 

Wiedeń 23 grudnia. Dzienniki poranne oma- 
wiają żywo zmianę gabinetu. 

Neue Fr. Presse chwali hr. Clary'ego, który 
miał szczerą wolę, poszanowanie dla prawa i 
pracował z prawdziwem zaparcieam się; zaps- 
wnił on sobie — pisze wspomniane pismo — 
sławę męża prawego i prawdziwego patrjoty. 
Ministerstwo Witteka ma jeszcze bardziej ogra- 
niezena zadanie, aniżeli gabinet poprzedni; dla 
tego nie należy się spedziewać, aby Wittek przy- 
czymł się do przywrócenia stosunków parli- 
mentarnych, lub coś w tym kierunku uczynił, 
Nowy gabinet jest ściśle prowizorycznym, zada- 
niem jego jest załatwienie najpilniejszych spraw 
pań stwa. 

Fremdenblatt wyraża się o hr. Clarym, iż 
ludzie tej miary co on, ustępują, aż2by w przy- 
szłości powrócić. 

N. W. Tagblatt wskazując na ograniczone 
zadanie gabinetu Witteka, który ma na pcd- 
siawie $. 14 zalatwić konieczności państwowe, 
pisze, że paini on tylko ssój obowiązek wobec 
państwa i korony. 

Vaterland pywiada, że wszystkie osobisto- 
ści nowego gabinetu, cieszą sią sławą bardzo 
sumiennych i deświadczonych urzęldaitów. 

Również Eztrablatt i inne dzienniki wyra- 
żają się przychylaie tak o ustępującym jat i 
nowym gabinecie. 


Dapasze telegraficzne | talgfoniczne 


„Dziennika Polskiego“. 


Spiskowcy przed trybunałem stanu. 

Paryż 23 grudaia. Trybunał stanu przes'u- 
chal wczoraj ostatniego świadka. Obrońcy żą- 
dali, aby Marcel Habert był przesluchany jaca 
Świadek, a nie jako oskarżony. Fallieres oświad- 
czył, iż zacytowanych po 20 b. m. świadków 
nie przesłucha. Skoro dwaj obreńcy zgodzili się 
na to, zawiadomił Fallieres, iż lsta świadków, 
którzy mieli być przesłuchani, jest już wyczer- 
pana. Następne posiedzenie trybunału słanu 
w przyszły wtorek. 

Z parlamentu francuskiego. 

Paryż 23 grudnia. lba deputowaynch 468 
głosami przeciw 51 przyię'a 2 miesięczne pro- 
wizorjum budżetowe a dal:-j wniosek, wedle 
któego praca dzienna kobiet i dzieci we fabry- 
kach ma wynosić 11 godzin i być zredukowaną 
w przeciągu lat 4 na 10 godzin. 


Czerniowce 23 grudnia. Przy wyborze uzu- 
pełniającym na posła do rady państwa z kurji 
gmin wiejskich Kocmań-Wyżnica, został wy- 
brany kandydat stronnictwa starorustiego M- 
klaj Wassiłko jednogłośnie. 

Wiedeń 23 grudnia. J:k autentycznie do- 
noszą, cesarz uda się w niedzielę rano do 
Wallsee, aby przepędzić święta u arcyksięcia 
Franciszka Salwatora i powróci do Wiednia 
26 b. m. 

Bukareszt 23 grudnia. Izba deput. przyjęła 
projekt ust:wy o obłożeniu pensji urzędoików 
5% podatkiem. 

wielu stron krajn donoszą o wylewach. 

Paryż 23 grudnia. Podczas zabawy, urzą- 
dzonej w „Tivol“ przez komitet młodzieży fran- 
cuskiej na rzecz Transwaalu, powstala pomiędzy 
nacjonalistami, socjalistami i anarchistami bójka, 
która ostatecznie przeniosła się na ulicę i przy- 
brala takie rozmiary, iż policja była zmuszoną 
wkroczyć, Po trzykroć ulerzala ona palaszami 
na zapaśników i w końcu ich rozpędz ła. 


Petersburg 23 grudnia. Nowoje Wremia 
donosi, że twierdzenie N. fr. Fresse, jakoby 
rząd rosyjski, szut:iem interweneji hr. Golu- 
chwskiego, zmienił swoje poglądy na p lo- 
żene w Serbji i oświadczył gotowość przywró- 
cenia* normalnych stosunków dyplomatycznych, 
jest zupełaie z prawdą niezgodne. 


O ile informacje Nowoje Wremia sięgają, 
rząd rosyjski w kwestji serbskiej stoi zawsze 
na dawaem stanowisku, a ostatnie wypadki 
nie wplynęły wcale 3a odwolenie Zadow skic- 
go z B lęradu w tym duchu, jak to przedsta- 
wła Neue Fr. Presse. Przeniesienie Zadowskie- 
go do Li.bony jest zwykłą dyslokacją, a o usta- 
nowieniu jego następcy w Belgradzie na razie, 
wobec teraźtiejszych stosunków, mowy być nie 
może. Podobnie wyczeaują:a postawa Rosji 
powiunaby zapcbiedz szerzeniu fdszywych in- 
terpretacyj ze strony prasy. 

Faktu, że Rosja zawsze (?!) przestrzega za- 
sady niemięszania się do wewnętrznych spraw 
Serbji, nie należy uważać za zgodę i atcepto- 
wanie tego wszystkiego, co zaszło w tym krau 
w ostatnim okresie czasu — i tego rodzaju 
przedstawienia Rosja poczyniła swego czasu w 
Belgradzie. 


Shanghai 23 grudnia. Przybył tu nowy gu- 
bernator Port Arthuru admiral Ależsiejew i ju- 
tro odjeżdża na swuje stanowisko. 


Wiedeń 23 grudnia. Cesarz m'aqowal posła 
do rady państwa, dra Jaaa ZaĆ: s, zastępcę członka 
trybunału państwowego i Haselwantera, czło kami, 
a pozasłużbowego szefa sekcji, dra Spauna, zastępcą 
członka trybunału państwowego. 


Wiedeń 23 grudnia. Kierownik ministerstwa 
ska bu zamisnował wicezekreterza dra Szarskie 
go, sekretarzem  ministercjalnym w minsterstwie 
skarbu, a koncepistów Łopuszańskiego i Mie- 
zyńskiego, wicesekretarzami  mipisterjalnymi 
w ministerstwie skarbu. 

Kierownik ministerstwa skarbu  zamianowsł 
w etaci3 prokuratorji skarbu we l.wowie sdju :któw 
prokurater i skarbu, dra Józefa Horszowskiego, 
dra Włodzimiera Iwasieczkę, dra Leonarda Sta- 
hla, dra Szymona Wohllernera, dra Franciszka 
Sawę, dra Macieja Mączyńskiego, dra Stani- 
sława Skraebę, dre Tadeusia Liweryego, dra 
Jana Waygarta, sekretarzami prokuratorji skar- 
bu, dalej koncepistę prokuratorji skartu, dra Wi 
tolda Rubczyńskiego, oraz prowizorycznego 
koncepistę prokuratorji skarbu, dra Romana Cholewę 
Moraczewskiego, dra Aleksandra Waldma- 
na i dra Adolfa Sternschussa, sdiunktami 
prokuratorji skarbu. 


Wiedeń 23 grudnia. Minister sprawiedliwości 
przeniósł radców sądu krajowego Franciszka Man- 
dybura ze Lwowa do Przemyśla, Jana Hirscha, na- 
czelnika sądu powiatowego w Pruchniku do Leo- 
wa, Włodzimierza Argasińskie.o, Daczelnika sądu 
powiatowego w Rawie do Lwowa. 

Dalej zamianował radcami sądu krajowego se- 
kretarza sądowego Hugona Garuta w Przemyśla dla 
Sanoka i Franciszka Slączkę w Przemyśu dla Sam- 
bora, w końcu zastępcę prokuratora państwa Win- 
centego Mroml ńskiego w Przemyślu dla Lwowa. 

Dalej przen*ósi sekretarza sądowego Zdzisława 
Oleksińskiego w Rudkach do Przemyśla, Ryszarda 
Hessego w Trembowli do Przemyśla i Ad-ifa Folseis 
Nechaya z Oleska do Rudzk. 

Następnie zamianowal sędziami powiatowymi 
sekre arzy sądowych: Stanisława Nowosielskiego w 
Zabłotowia dla Pruchnika, Tadeusza Rybickiego we 
Lwowie dla Janowa, oraz adjunkta sądowego Jana 
Vincenza w Zabłotowie dla Rawy. 

Sekretarzami sądowymi zamianował adjunktów 
sądowych : Andrzeja Bedasrza w Olesku dla Oleska. 
Jozefa Przygę w Kopeczyńcach dla Tremnowli, Jó- 
zefa Villaume w Szczercu dla Zahłotowa, C:esława 
Krzyszkowskiego w Tłustem dla lwowskiego wyższe- 
go sądu krajowego, adjunkta prekuratorji skarbu 
dra Władysława Hóckla we Lwowie, dla Taruopols, 
w końtu adjunkta sądowego Wladysława Lityńskiego 
w Buczaczu dla Bursztyna i Zenona Łukawiecziego 
w Zaleszczykach dla Tarnopola. 

Bruksela 23 grudais. W chwili gdy mnóstwo 
dziesi slzęsło sie na lodzie rzeki Lya, zalawal sie 


lód i wszystkie dzieci wpsdly do wody. Dotychczas 
wydobyto 33 zwłok. 

Amalfi 25 grudnia. (Prowincja Salerao we 
Włoszech) Wskutek u:unięca się góry przyszło 
tutaj do znacznej katastrofy, 10 osób straciło 
życie; między innemi zginęły 2 mlode turystki 
angielskie, które mimo grożącego niebezpiecz Ń- 
stwa po:ostaly w hotelu rapucyńskim, aby ra- 
tować swojc kosztowności. S koda wynosi prze- 
szło miljon lirów. 

Londyn 23 grudnia. Książę Westminster zmarł 
tu dzisiaj. 

Wiedeń 33 grudnia. Polit. Gorrespondens 
donosi, że serbski minister wcjoy w powrocie z 
Francji do Serbji umar? w wagonie pospiesznego 
pociągu ; zwłoki przybyły dziś do Wiednia skąd je 
dalej wysłano do Belgradu. 

Dorpat 23 grudnia. 208 studentów, tj. jedna 
szósta część wszystkich irmatrykulowanych, zostało 
wydelonych z titejszego uniwersytetu z powodu zu- 
pelnego braku środków do życia i niemożności opła- 
ty wpisu. 

Sejm w Kurlandji uchwalił zaprowadzenie ubss 
pieczenia robotników rolnych w razie Starości i nis 
zdolności do pracy, oraz od wypadków. 


OSTATNIE WIADOMOSCI I ROZMAITOŚCI. 


Przy wilji, tya tradycyjoym naszym, narodo- 
wym cbchodzie, powinno się w każdym domu pol- 
skim wspomaeć o tym, który przez geniusz swój 
stał się cblubą narodu i słswą — o nieśm arteloym 
Adamie, choćby dlatəgo, że właśnie w daiu wilji 
przypada dzirń jego imienia... 

Qzcząc swoich wielkich naród sam siebie pud 
nosi. A czyż może być pi kniejszy sposób uszczenia 
zgasł+go wieszcza jak przez wystawienie mb trwale 
go pomnika, któryby celemu szeregowi przyszłych 
pokoleń przypommał wielką i slawną przesz! ść 
narodu ? 

Do serc polski h odzywamy si;. Niech w ka- 
żdym domu polskim złożą z okazji świąt po kilka 
dziesiąt, a choćby po kil a centów na izecz pomnika 
Mickiewicza, a stanie on wpie:w, niż ma razie my 
sleć o tem wolno. 

Do src pole odzywamy się | 

k 


* 

Zecerzy „Dziennika Polskiego", zkladając po- 
wyższą odezwę, wzywającą P.laków do składek pie- 
niężoych ne rz'cz pomnika A. Mickiew cza mającego 
stanąć we Lwowie, złożyli 1 ał. 10 ct. 

Wasoólprzcownicy Dziennika zebrali na cel po 
wyższy 3 zł 78 ct. 

Prezessm krakowsklego Tow. lekarakiege 
na rok 1900 wybrany zostal prof. dr. Henryk Jor- 
dan, a wiceprezesem prof. de. Leon Wachhola. 

Eksplozja gazów. W szachcie Richtera ko- 
palni Ferdynanda kolo Laura-Hiitte, miał miejsce 
onegdaj wybuch gazów, prayczem zginęło dwu ro- 
botpików. 


- Wiadomości giełdowe. 


Wiedeń 23 grudnia. 

(fr.) Niespodzianie poprawiła się dziś znacznie 
tendencja giełdy. Sprawa psdwyższenia stopy pro- 
centowej w Acglji edreczona zes'ala bowiem na ty- 
dzień, a zapotrzebowanie gntówki na ultimo zmniej- 
szyło się dziś zarówne tu jek i w Berlinie." Podczas 
gdy wczoraj i cnegdaj musiano za nią płacić 9%, 
dziś ofisrowano ją na 7'/,%.  Wyborne wrażsnie 
w sfrach giełdowych sprawiło także ogłcszenie wy- 
kazu hand'u zagranicznego RBaszej monarchii za | gto- 
pad. Stwierdza on bowiem bardzo znaczne pale- 
pszenie się bilansu handlowego Austro-Węgier. Ze- 
szłoroczay bilans był pacyway, zamykał się bowiem 
po koniec listopada nadxyżką importu nad eksport 
wynosiącą 31 miljonów zł. w tym roku zsé r-amy 
sktivum, tj. nadwyżkę eksportu, wynoszącą paka£Ją 
sumę 154 miljnów zł.. Wreszcie hsuasa walorów 
górniczych ma targu berlińskim wpłyaęła również 
niemało na ożywienie nasze) giełdy. 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 23 grudnia 1899 r. 
HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Maja |. 3. piarwsze- 
zędur hotel, kawiernia i rest. uracje Hr. C. HA, Hnssa- 


rzewska z Krakowa. A. Zaleski z Połela ros. Dr. W. 
Daniec z Brzozowa. A. Eber z Hamburga. A. Romer z 
Wierzbicy, W. Postruski z Saradnego. Br. Drohojowski z 
Wilna. A. Chodkiewicz z Podola ros. Z Mizerski z War- 
szawy. S. Chostransky z Berni. F. Kudełsky z Pragi. F. 
Zemilski z Paryża. O. Ostender z Londynu. W. Koy- 
chucki z Odessy. 


Nadesłane 


Ruhryka ta nie pochodci od redakcji, która też nie b erze 
na siebie żadnej za nią odpowiedzialności). 


Podziękowanie. 


Ciężkim ciosem dotknął nas Bóg Vszechmogący, za- 
bierzją* nam jedynego syna ś p. Mich-ła w pełni życia. 
Bolesna ta strata wkłada jednak na nas obowiązek wy- 
rażen'a szczerej i głębokiej wdz ęczności tym, którzy 
współcznciem swem uly} naszej boteśii. Dziękujemy 
przedewszyskiem tym jega kolegom i przyjaciołom, któ- 
rzy z poświęceniem czuwali u łoża cho ego — a którzy 
po śmia ci, na własnych barkach ponieśli go na miejsce 
wiecznego spoczynku! Dziękujemy dalej pp. lekarzcm za 
troskliwą opiekę, a wielebnemu duchowieństwn, u'zędni- 
kom magistrato, członkom „Sokoła* i obywatelstwu 
Gródka, za ostatnia posługę I tym licznyza zaajomym, 
którzy pospieszzli z wyrazami współczucia, szlemy ią 
drogą z głębi zbol:łego serca serdeczne podziękowanie 
Niech im Bóg nagrodzi za pamięć o naszym zmułym! 

Antoni Kunicki 


z rodziaą 


Instytut dentystyczny 


dr. M. Wiktora znajduje się obecnie przy ulicy 
Kopernika I. 4 vis-a-vls W. p- Mikolascha. 
Tamże wykonywa się plombowanie i rwanie zębów bez 
bolu, sztuczna zęb” wedłngę najnowszego systemu, ntdto 
leczy się choroby jamy ustnej, nosa, gardła i uszu. 
Instytut otwarty przez cały dzień. 


31097 1—1 


Lekarz dentysta 


P. SCHNITZER 


osiedlił się we Lwowie Sykstuska 11 


leczy i operuje wszelkie choroby jamy ustnej, wykopy wuje 
plomby i sztnczne zęby podług najnowszego systen:u. 


Instytut dentystyczny 


Lwów al. Hetma ńska I. 6 
składający się z kilku oddriałów, w których wykoaywuje 
się: plumbo wanie, wyjmowanie zębów bez hcin, wsta- 

wianie sztucznych zębów 
W Instytacie tym zatrudnieui są ci smi pr ico. 
waicy jak poprzednio. 
Z prowincji przesyłane reperatury uskuteczniają się 
odwratnie. 
Instytut otwarty cały dzień 
Dr. dentysta Wiktor Jankowski. 


Fir” „Kraj 


najlepsze tutki i bibułki w książeczkach 


1 papieru Sasgowskiega 
wyrobu 
S. W. Niemojowskiego 
188 1—? wę i.wowis 
Wszędzie do nabycia. 


= Dr. Zenon Leńko 


b. dyrektor szpitala w Husiatynie, dłagoletni sekunda: jusz 
ma oddziałe chirurgicznym w szpilalu powszechny a 
mieszka obecaie przy ulicy Kopernika l. 16 
i ordynnje w chorebach chirurgicznyci 
od godziny 3—5 po południu. 


Dr. Zygmunt Ashkenazy 


letarz chorób :oblecych i pecjalista masażu 


ordynuje we Lwowie 


ulica Wałowa |. 2, I. piętro. 


Doniesienia rozmaite 
po 1'/, Ceata od wyrazu. 


Bs» wicytewe, zaproszenia, karty i listy 
dnhne, wykonywa pa niskich cenach 
zakład artyst.-litograńczny. Anteal Przy- 
szak wo l-woiwe, ul Lindego 4 

Hotel fransuski zupełnie odaowiony, 
50 kor tarze egrzewane, Ra numre- 


rach piece kaflowe, ceay wiiarkowane, 
poleca się P. T. Publiczności 1110 


potrzebuje około 300 da 508 Itr. ml-ka 
dziennie od 1 stycznia 1900 Produ- 
cenci zrcheą przesłać zgłoszenia z ceną 
loeo Lwów pod 2750 Lwów poste rest. 


ŁYŻWY 


„Half:x* dobra . . para zł. 1 20 
„Halif:x* bardzo dnr- 


aż do odwołania. 


w krasowie 


4 procent 


w Krakewie 


i Filjj we Lwowie 


za okazaniem książeczki udziałowej. 


Przyjmuje rówuleż wkładki na książsczki oszczędności lub ra- 
chunek bieżący i oprocentowue Zaróana poprzednio jakoleż nowo 
złożone od 2 atyczna 1900 roku począwszy po 


4, procent 


1178 


Towarzystwo Wzejemego Kredy 


wypłaca swym Czł'ntem począwszy od dnia 2 stycznia 1900 roku 
od udiałów wpłaconych przed dalem 1 peździerał'a b. r. 


jako zaliczkę na dywidendę za rox 1899 w kasie Towarzystwa 


DOODOOODOOOOD 
Ważne dla Pań! 


Tylke za 10 zir, wyuczyć się można 
kroju frapcuskiego pod gwarancją, 
w szkole kroju EUGENJI WECKERÓWNEJ, 
Lwów, ul. Chorążczyzny |. 5, II. piętro, 
drzwi 19. Osobny kurs dla więcej Qczen- 
mic równocześnie w nauce udział biorą- 
cych w zniżonych warunkach. 

Po nmiarkowanej cenie ma każdą 
miarę sprzedaje się formy ma staniki, 
żakiety, pelerynki, szlafroki itd. Przyjmuje 
się do skrojenia całe szknie a na żąda- 
nie do sfastrygowania i wypróbowania 
pod gwarancją najściślejszej dokładności. 

Zamówienia na prowincję uskatecznia 
się odwrotną pocztą 12 1-—? 


Q:OOOOOOO00© 


1-8 


Brstalowa "BŁ 170 Wzpłata hez wypowiedzeni2 K. 2000, za 8-dniowem wypowie- Pasaż 
Helitsx* kasie w: cj dzeniem do K 10.000, wyżsie zaś wkładki ponad K. 10.000 za po- Hausmana. 
4 bra, miklowane . , „3— przedniem purozumieniem się. ho waida 


„Hl fax" damskie 
nienitlowane . . ,„ , 
„A:lifhx* damskie 
nik)cwane . o 
„H:hfsx* z szernkie- 


1:80 
250 


mineżamipolerow. „ , 38— 
„Hobf x* zszerokiemi 
nożami nkłowane. „ „5— 


(Przediuku nie opł:camy). 


Dyrekcja. 


B'ura Filjl we Lwowie znajdują silę przy ul. Trzeciego Maja I. 16 
w gmachn Krakcwskiego Tow. Wz. U ezpieczeń. 


W Krakowie dnia 18 grudnia 1899 r. 


Foto-Plastikon 


(46 razy premiowane) 
Od *,,=* 1, do widzenia 


inia hihlii tyczni dstawl 
Dzieje biblijne Sarego"! nowego przym 
1172 Wstęp 10 centów. 1—1 


„Habfzx* syst. Jack- 

son Haines „00%... 
„Merkury“ „Helv ta* „ , 
„Merkury* damskie 

niklow., szer. noże. » >» 
Baltia“ niklow. szer. 

może . WEPEZG „Pa 0 
„Jackson Haines“ nikl. „ , 
„Jacksor Haines“ niblowane, 

nadzwyczaj lekkie. wklęsłe 


noże, para . zł. 6:50 i T— 
1 para rzemyków „et. —*30 
poleea 1128 1-2 


PIOTR OHRZĄSTOWSKI 


handel żełazny we Lw=wie plac Kapi- 
tulny 1, (naprzeciw katedry). 
Fllja: Tarnepel pao Sebiesk ego. 


EEFE FFF FFF 


LiniaHolandja-A meryka 


Kurs [arowców raz do dwa razy w tygedniu 1401 1—? 
z Rotterdamu do Nowego Jerk u 
Biure kajut: w WI£ONIU, |. Kolowratring 10. 
Biuro międzypokładu: w Wiedniu, IV. Weyrlagergasse 7 A. 


1. Kajuta. I It. Kajuta. 
od 1. Kwietnia de 31. Paźdz. Mk. 290—400*) od 1. Blerpain de 15. Października 
od 1. Liatopada do 31. marca Bk. 230—320 | od 1F- Października do 31. Lipoa 

*) Stosowale do pałozen'a | wielko jol kajuty, eraz szybkości | siegnan]| parowca. 


Bchronna marka. 
Kotwica. 


Liniment. Capsici comp. 
z apteki Richtera w Pradze, 
uznane jako znakomite aśmie- 
rzające nacieranie; po oenia 
40 kr., 70 kr.i 1f. do nabycia 
we wszystkich aptekach. Tego 
powszechnie ulnbionage środ- 
ka domowego 
należy zawsze żądać tylko w 
batelkach oryginalnych z naszą 
ochronną marką „Kstwicą” z 
apteki Riohtera i z przezor- 
nością uznawać tylko butelki 
z tą marką jakowyrób oryginalny. 
Apteka Rektora pod ziatym lwem w Pradze. 


Bt. 200 
BŁ. 180 


Wolne osady w Kanadzie 


Mierne wypłaty — Wolna szkeły — 
Kilmat zdrowy 
Wyjeśnienin o handlu i przemyśle, sto- 
sunksch krajowych, zarobkacb, warun- 
kach Życia i t d udziela bezplatnie na 
żądanie 1424 1-5 


The Narta Atlantic Trading (0. 


Amsterdam, Spalstraat 140. 


= 
ra - z" 


[© 


Oficjalistów prywatnych 
wsz lkiego rodzajo,  klucznice, beny, 
penay siużącd i inną słożbę tık męską 
jak i żeńską dostarcza Biuro komisewe 
117 i peśrednictwa 1—2 


K. PIETRUSKIEGO 
Lwów, Sykstnska 28. 


| zł. 25 ct. HF” 


kosztu e tylko btrowa KBreniówki i Ratafii lub OQwocówki „iusoazorej, 
qutelia najlepszej mę Dwie butelki na posyłkę 5-cio klgr. 24 


Lwów 
Grodzickich 3. 


a. o Jana Masisi 


DZIENNIK POLSKI": dnia 24 grudnia 1899 c. 


do sukien, włosów, zamiatania, zmiotki ręczne, 
do froterowania, dla koni i bydła, do po- 


LI 

i poleca ; 
jak w naj- 

większym wybo- 

rza i nał>pszych ga 


tunkach po niskich lecz 
stałych cenach 


0. T. Wincklera Syn 


we Lwowie, — Rynek l. 28. 
Cenniki na żądanie gratis i franco. 


-n m OO O O a a 
E=a 


HRISTOFLE 
zastawy stołowe i pro owarancią_pod 
sprzęty stołowe rama srebrne 


ciężko srebrzane. 
N jpiękniejsze modele. — Najlepszy fabrykat. 

Kompletne kasety wyprawne, serwisy stołowe, h rbaciane 
i kawowe, etażerki, przedmioty f<ntazyjne, nowości w naj 
bogatszym wyborze. Specjalne artykuły dla het-lów, re- 
stauracyj i t. d. 1426 1—18 

Wszystkie nasze fabrykaty mają powyższy zcak f'bryczny z peł- 
rem nazwiskiem. Po cenach fabrycznych do nabycia 

ws Lwowie u Julja na Sirzeleckiego 


Fortepiany 
1166 1— 2858 


wozów, do szurowenia, do butów, dla 
gorzelń i browa ów, do rur, dru- 
ciane, kominiarskie itp. itp. 


i rea. Lwów, Cenniki żądani 
2. JAD SlWIÓSK) zwani i6 ” oku T 
65 ct. pią KAWY tomay, dm 
paa edraie aTi LEDNATÓA Soleckiego 
Lwów, Baterege 3. — 6-kilowe wo- 


reczki franco wysyłam de wszystkich 
miejscowości. 1010 


a o 
4 66 niezrównanej 

„Leonardówka dobreci stara żytna 

wódaa. Butelka 1 zł pół brtelki 50 ct. 


aAa Sr Leonarda Soleckiego 


Lwów Bste'ego I 2. 


Choroby weneryczne, 


= geny z»starzałe maclozne, wogóle 
w ba'eśnych wypadkach ia 

chorch kobiecych ieczy Dr. Frisch 
1094 kaźmierzuwsk. 8, II piętro. 1-3 


100—300 guldenów miesięcznie 
zarobić mogą pewn e i rzetełzie bez ka- 
pitału i ryzyka osoby każdego stanu we 
Ęszystkich miejscowościach 
przez sprzedaż prawnie dozwolonych 
papierów państwowych i losów 
1336 Zgłoszenia do 1—1 


Ludwika Ósterreichera 


VU-. Deutschegasse 8 Budapest. 


O I o o 


Ę OC" podróże całych 
fà towarzystw 

| i p.dróże poszczególne 

2 dni w podróży, 

k 7 dni w Paryżu. 

H Cakowite utrzymnie, 

[RE wycieczki, WSIĘDY 

ME ceb, el. 


m 
D 


Ulgę i radykalne wyleczenie znajdą osoby 
cierpiące na 


HEMOROIDY 


przez użycie 


Maści i Pignłek dra Lebel w Paryżu. 


We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, 

Wewiórskiego, Ehrbara. W Krakowie w 

aptekach pp. W;szu ewskiego, Redyka 
i Trauczyńskiego. 


Zadatek 10 zł., reszta wedle upodobania. 24 

Informacje i programy udziela bezpłatnie l 
H 
Ej 


Ba składzie we Lwowie u Pietra Uikalagcke 
| K. krzyżanowękiego aptekarzy. 


= Lewi Ludmerer we Lwowie, Kaźmierzowska I. 21. 
NOWA GAŁĘŻ PRZEMYSŁU KRAJOWEGO. 


Papier c. k. uprzywilejowanej 


fabryki tutek cygaretowych 


w Sassowie 
aF istniejącej od roku 1865 ag 


rzeraba 


m buki w książeczkach i tatki cygarotowa 


Dawne istni-jące renomowane Towarzy- 
stwe ubezpieczeń ma życe pos uknje 


podróżujących i miejscowych 
1427 ajentów 1—9 


Zgłoszenia przyjmuje Etepadyeja nuonsów 
2. H 3103 Hassssstoin & Vogler ws Wiedniu 


HALKO. ~” 
W RESTAUBACJI 
NAFTUŁY TOEPFERA 
miisa Trydonalska |. 12, dom wiaSny, 


można dostać codziennie e godzinie 8, raas 
BE gorąco śniadania ` 


: CERRIK: 
gitarę aaa "E wyłącznie znana firma 
DE 3 y 
Kawie . . ś . 5 20 ;, a 
| ||. WIERUSZ NIEMOJOWSKI 
Wozelkie aapithii w aajlapezych gatunkae n 


p aana b najnmiartowańszych, dla powaożć j 
© pashodzą z mojej rautauracji, dają aubigi - 
46m znaczki. Majlagaza WINA po conach maj- 
tańcrysh, pegłąwszy ać 40 at. htr, 

Z wysokiem poważaniem 


Naituła Toepfer. 


WE LWOWIE 5a Gi 
DES" Fabryka SASSOWSKA wysyłała dotychczas bibułki jedynie 
tylko za granicę i wyrobami swojemi zyskała rozgłos św:atowy. 
Oryginalne papierosy Importowzne z Egiptu I Tu"cji, wyrablane są 
przeważnie z BIBUŁKI SASSOWSKIEJ. 

Krocie idą za granicę, a obcy bogacą się naszym groszem, zasypując 
nas lichemi swojemi wyrobami! 

Nie bogaćmy :agranicznych przemysłowców, kupujmy odtąd bibułki 
I tutki cygaretowe z papleru Sassowsklego, wyrobu 


S. WIERUSZ NIEMOJOWSKIEGO, we LWOWIE. 


Bibulki i tutki cygaretowe z papieru Sassowskiegn. wyrobu 
S. Wierusz Nlemojowskiego są do nabycia we wszystkich hand:ach 
i c. k. trafikach, o ileby zaś takowych nie bylo, uprasza się odnieść 
o nie wprost do fabryki. 

Książeczki wyrahiane są w kilku gatunkach i formatach w cenie po 1, 2, 5 
i 10 et. za książeczkę, tut:i zaś od 12 do 18 ct. za 100 sztuk. 

Stwarzam nową gałęż przemysłu kr jowego, która dostarczyć może zarobku 
setkom naszych robotników, a powodzenie i rozwój tego przedsiębiorstwa opieraim 
na poparciu szerszego ogółu. 

MMG" Każda etykieta zaopatrzona jest firmą $. W. Niemsjawski, oraz napisem 
Snesów. S. WIERUSZ NIEMOJOWSKI. Lwów, Wałowa 25 


Z moim na 180 cm. olbrzymim | 
blond włosem otrzymałam takowy po 
jednomieaięcznem użyciu spreparowa- 
nej przezennie p mady. Jeet ona 
uzoaną przez najsławniejsze powagi, 
j-ko środek przeciw wypadaniu wło- 
sów i nowemu  porostowi tychże. 
Wzmacnia u mężczyzn brodę i nadaje 
już po krótkiem nżyciu naturalny po- 
łysk włosom na głowie i na brodzie, 
zachownje je cd siwizay do najpó- 
niejszego w eku. 1614 1-8 
Cena jedzege Błelka t, 2. 3, 4 i5 zł. 

Wysyłka pocztowa codz'ennie za 
nadesłaniem nal: żytości, lub za po- 
b ariem pocztowem na wszystkie stro- 
ny świ-ta wprost z fabryki, dokąd 
wszystkie z mówienia nidsyłać należy. 

Anna Caillag, 
Wiedeń, I., Seile gasse 5. 
We Lwowie do nabycia u B. Folns, 
skład towarów modnych „G'and 
butei‘, w sptece prd srebrnym orłem 
Z. Ruckera. 


Przez lekarzy 
polecona. 


NAJLEPSZY ŻĘ WSZYSTKICH LIKTERÓW. 
z podpisem generalnego 
Brandlera, 
„Alberta Szkowrona. 


Należy żądać zawsze 

a: e d-j flaszki A r PNA 

dyrektora : 

Ostrzega slę przed domokrąztwem. 

dom komisowy ul. Jagiellońska l. 15. 
Musiałowicza I Janika, 
Ph; 
Bieniackiego, 

cukiernia, uL Karola Ludwika l. 11. 


OPACTWA de FECAM? (Selna-lnfórieure) Francja. 
czworokątnej etykiety 
Prosimy kupować. We Lwowie składy u pp.: 
ulica 3go Maja 1. 2. 
HANS HOTTENROTH, generalny agant w HAMBURGU. 


Do racjonalnego pielęgnowania tst i zebow: 
—— Specyficzne — 


FM Składy we wszystkich aptekach, droguerjach i parf imerjach. Dra Fa- 
j bera Puritas szczot. do zęb w 3 gat. Tamże jest też do nabycia: 6, Ik. © od 1/6—15/9 © 1/6—16/9 w dni powszednia; od 1/6— 15/9 iedzisie i ieta ; 1/6 — 31/56 
URITAS MYDŁO DO UST uprz. Ewealypize haendi de ust Dr. C. M. Fabera. | / | l / p zku | [9 w nisdzisle i święta; H o U l 


TE | 
i HANDEL 
i PŁÓCIEN i BIELIZNY | 
H 
r Wszędzie do nabycla w pakletach po 1 funcie I '⁄, funta JANA RIEDLA 
(z przepisem gotowania). 
1—7 WE LWOWIE 10 
12226 1—?7 m OOOO 
Wzmacnia i pokrzepia dzieci, jak żaden inny środek odżywczy. ; 
Nie zatyka i usuwa katary żołądkowe. 
Dla kuchni w ogólności 
dostarcza „Qańker Oats“ (amerykański owies gnieciony) nastę- 
pvjących korzyści: Rozgctowuje się prędko (w 15—30 minut); F. y 
rozkleja się bardzo d>brze w samej wodzie gotowany, dlatego | i 
odpada wszelka zaprażka przy tak zwanych falszywych zupach (Amm zag polem najtaniej własnego wyrobu 
i sosach. Wszystkie potrawy z „Q:ńter Oats* mają smak deli- SEN CEREAL Co. 4 KOSZULE SALONOWE 
katny; „Qsarer Oats* jest bardzo wydatne, dlatego tanie po zł. 105, 1.55, 2.—, 2.25, 2.50 i 8. 
w zastosowaniu. ramkami r ka 
E | Keszule kol „ kret i oxfor- 
mi md | GF RE WZ 
-o EP Koszule nenne po zł. 1:55 i 1'90; 
ozdobione na wzór ukraińskich po 
zł. 2:30, 2:50 i 2:75. 
arsch dla skłepaków pe zł. 1:40 
1 I'U. 
Półkeszniki z kołaierzykami 650 et., 
bez kołnierzy 35 ct. 
KALESONY 
po et. 90, zł. 1-05,1'15, 1:45, 1-65, 1:80. 
W a shłspaków po 85, 95 ct. 
ra. I'iu. 
C. i k. nadworny C. i k nadworny Kałnierze turim po zł. 2:40 i 2:80. 
dostawca E DA — <> dostawca Chaatki plócienna, sza ul. 260. 
Z _VIRIBUS UNITIS. Prawdziwe saskia 
SKARPETKI, POŃCZOCHY 
dla pań, panów i dzieci, 
w największym wybsrze, 
poleca Oryginalne prof. dra Jigera wyrchy 
po ooaask fabrycznych r najsziache- 
pua Gy; r u tniejszej wsłny, zalecana dla osób wątłe- 
Zazzy% WJ" ge zdrowia, latwe cię przeziębiających. 
a BI Koszule 
e PAJAK i LAMPY "=" [33 
WĄSKI . Kalesony | majtki | EŞ 
( Só - zwi | ej tny ge 
eigd 3 
elektryczne i gazowe Ogrzewacze ma żełądk | gą 
OE ——-_L Kamizelki męskis włóczkowe g 
4 wami pe zł. 5, Gi 7. 
A> Š jakoteż 1048 1—4 „Zamówienia u prowincj wykonują 
PRA i się najstarnaniej. 
MINAS różnorodne lampy naftowe. Na żądanie czezegółowe oonalki. 
AZ cza a RÓ za” 
N AJ Najstosowniejszy podarek Ba 
Zg dc ogrzewania mieszkań, które ani świ tą BÓŻĘ 0 Narodzeni 
J de ogrzewana mieszkań, które ani id 
A 4 N kopcą ani śmierdzą pod gwarancją, Iga UA, po zmarłych 
| KN N RZ wyborny najnowszy wynalazek za- R MTT 7 
) Jil RW stosować można bez rur i komina rv i `]: EP 
; 7 w każdym pokoju. mS 
8 Sw: 11 > TE 
N 8 i sani Portrety natural ej wielkości 
BR tylko niezapalna układ artystycznych l sanitarnych z każdej aad ani i. Te min 
(zupełnie bezpieczna). wyrobów najolikoWyCh wykonania 10 dai. Podob eńswo 3a- 
- pewniene. — Fotogra KWraCaM Nie 
- s . 4 us xong. 
zał ay aa Paa mint a ay 
Heap «Adi Siegfried Bodascher 
Wien l’, Praterstrasa* 6'. 


Ostatni miesiąc ! 


100.000 koron wartości 


5 po 20000 koron wartaści itd. itd. — gotówką ze strąceniem 20 procent 
tyle wynoszą gł*wna wygrane 


Wielkiej Loterji dobroczynnej 


IMĘ" ua dochcd Stewarzys.en a pelikilaiczuege (szpitaa) 1 są boz zaprzeczenia najpięcnjs ya | nujiasczya WU 


najpraktyczniejszym podarkiem noworocznym 


Każdy los gra we wszystkich 6 ciągnieniach bez dopłaty i kesztnja jednak tylko gap” | keronę TĘ 
1 ciągnienie nieodwołalaie joż 4 stycznia 1900. 
LO «a są do nabycia w domach bankowych: Kitz & Stoff, M. agi M Ak IE L kantor wymiany (Ki- 
S) lńskego 2), August Sche lenberg i Syn, Sokal £ Liiien | Kantor wymiany Simuely © Landau, M. Jonasz, 
Gustaw Mar. 


Ostatni miesiąc! 


Pociągi kolejowe podług zegara środkowo-europejskiego od 1 maja 189, 


Bs Lwown przushodzą: | rane |przedp.| popeł. | wiecz.| moe Ze Lwswn edshedzą: | rane |przedp | popeł. | wiecz. | „| Dg 
z Krakowa.. .... 600 | 90| 18(*| 610 | 9'£6 | de Krakowa. . . . . . 410| 8-45 | 256* | 6'40 | |1260 
węgierskie, austr ackie, ŅŲ z Pedwełeczysk (słów. dw.) 3-30 | 80%  2-85*) 5'40 | 1026 | de Pedwełoczysk z gł. dw.) 616) 935 | 156" | 7-20 |1]'10 
renskie, francuskie, hiaz- „ Ra Pedzamezo| 8:05 | 7'44 | 2-20*) [+15 | 10-08 a z Podzamcza| 6-80 | 9:53 | 208%) 7:42 | 1] 89 
pańskie w nej.epszej j kości | R i Tarmepola-Kepyczyniee . 2:85 1026 | de Tarmopela - Kopyczyniec 9-36 11:10 
poleca hassol berbaty z Borek W.-Urzymałewa .| 8:80 2:30 | 0:60 do Borek W.-Grzymałuwa . 9385 | 155° 13:10 
122 1—? IEnT z Jarosławia . , . . . 11:15 | do Jaresławia . . . . . 5 25 19:48 
EDMUNDA KiLULA z Czerniewiec-lizkan, . .|610 |1155 | 1:60| 630 |1010 | do Czermiawiec-Itzkan . .| 680| 945 | 245 | 4.36 |{338 
wę lLL.wowie z Chodarewa-Pedwyuekiege 11:66 6-30 | 26:10 | do Chodorowa-Podwysok. .| 680 | 9-46 | 3-458 l 
piac Marjucki liozba 10. z Stryja, Ławocz. Budapesz!tu| 7:58 | 1089 | do Stryja, Ławocz., Badap.| 6-30 7-00 
à z Stryja, Chyrowa, Sachej($)| 7-5bt 1:40 10:80 | do Stryja, Chyr., Suchej ($) 9104 | 805 | 7004 
"RASDNERZ S z Stryja, Stanisławewa . .| 7-55 1:40 1310 | do Stryja, Stanisławewa . 9:10 700 
ribara Th n . . . 4 5:56 do Belizea . . . . . . 10:10 
z Rawy Raskiaj i Sekala . 8:15 i 1.585 m do kt ruskiej i Sokala . 10 10 r, > ść 
Austr.-węQ. pat. m, 2 wyst. pewsz. Londyn 1862, Paryż 187 z Janowa . . . .-. . 2:40 101 | 7: 9-216] do Janowa | 9'46 wiec. tt! 9-25 120th 3 D04 |; q. 
"U praz zorija. ar pry a p Ją | | z Brzachowio | | | |: 6-800 | 8-15 [5 65 do Brzachowie 251 ° m. ś.| b'50*|10'10 | 8-26*| 7-10 |U? 
Dr. C.M. Fabera, Głów. skład rozsył.: w Wiedniu l., Bauernmarkt 3 z Zimnej Wedy 7:10 r. ' .|6-00 | 900 11:15 | 610 | 9:55 | do Zimnej Wedy 330 ° .| 410| 8-45 | 626 | 6-40 |1150 


€ Pociągi pospieszne (Schnelizige); $ od 1/5 81/5 i od 16/9 380/9 oo dzień, a od 1/5—15/9 w niedziele i śm ięta; 


i ed 16/9—80/9; * od 7/5 10/9. 


Kazimierz Ostaszewski - Rarańgki, 


Właściciele i wydawcy: Dr. K Ostaszewaki-Barański, A. Milski i Sp. 


Z drukerni M. Schmitta i Sp. pad xarządam St. Pietrewskiego, 


